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NOWINY CODZIENNE 


"I NIKCZEMNIEJE I UPADA 


Warszawa, środa 17 sierpnia 1938 r. 


GDY ZAGASNIE BLASK PROMIENNEJ ZORZY, 
GDY MYŚL OŻYWCZA SERCAMI NIE WŁADA, 
ZARAZ DUCH LUDZKI WAHA SIĘ I TRWOŻY, 


(Asnyk) 


Rok XIII 


W obliczu nowej rekonsolidacji 


Płk. Koc na horyzor 


Czy pomoże zawodowy „„rekonsolidator ? 


W kołach politycznych utrzymu 
ją się ciągłe pogłoski o powrocie 
do życia politycznego płk. Koca. 
Twórca „Ozonu” ma wystąpić w 
nowej roli, a mianowicie ma 
wspólnie z płk. Sławkiem i jego 
towarzyszami walczyć z własnym 
swoim dziełem, t. zn. z „Ozonem*. 

Nie wiemy, czy sprawa powro- 
tu płk. Koca nastąpi już dziś, 
Niewątpliwie trzeba się spo- 
dziewać, że jest to już tyl- 
*ko kwestią cząsu. Trudno bo- 
wiem przypuszczać, by tak 
wytrawny działacz polityczny, jak 
płk. Koc, na stałe pozostać miał 
w zaciszu domowym. Warto się 
więc zastanowić, jaka będzie jego 
rola polityczna. 


PRZYWÓDCA 
„KOC-GRUPY" 


Płk. Koc był członkiem t. zw. 
grupy pułkownikowskiej. Wymie- 
niano go często nawet juko przy- 
wódcę konspiracji pułkownikow- 
skiej, jako przywódcę t. zw. „Koc- 
grupy”. Płk. Koc reprezentował 
zawsze rozwagę i ostrożność. Był 
cn zawsze pierwiastkiem zjedno- 
czenia w obozie legionowym, czyn- 
nikiem, który w razie jakichś spo- 
rów mia! doprowadzać, jak to się 
dzisiaj mówi — do rekonsolida- 
cji. 


STOSUNKI NA SZERO- 
KIM ŚWIECIE 


Jednocześnie płk. Koc obok płk. 
Matuszewskiego reprezentował 
kontakty w Świecie międzynaro- 
dowym. W swoich licznych po- 
dróżach zagranicznych, w pogoni 
za nieuchwytną pożyczką, płk. 
Koc wyrobił sobie stosunki w ko- 
łach finansowych wszystkich nie- 
mal stolic europejskich, zwłasz- 
cza zaś w kołach finansowych 
Londynu. 


SYMBOL 
OSTROŻNOŚCI 

Wyznaczenie go w okresie two- 
rzenia „Ozonu* na „fiihrera' 0- 
znaczało, że „Ozon“ będzie pro- 
wadził politykę ostrożną i roz- 
ważną, że będzie się starał nie 
wadzić nikomu. 

I rzeczywiście „Ozon“ starał się 
nie wadzić nikomu. Starał się na- 
wet zachować poprawne stosunki 
z grupą putkownikowską, krzywo 
matrzącą na szyld narodowy „Ozo 
nu“, Realista płk. Koc zrozumiał 
konieczność tej zmiany. Nie potra- 
fi} jednak przekonać swych bar- 
dziej doktrynerskich czy też bar- 
dziej upartych przyjaciół z daw- 
nej „Koc - grupy“. Toteż starał 
się nie akcentować zbytnio pier- 
wiastków narodowych w „OÓz0- 
nie”, a unikał jak ognia, jakiego- 


Ciepło 


Przewidywany przebieg pogody W 
dniu 17 b. m. 

Na południu i południowym-wscho 
dzie Polski zanikające deszcze; na 
pozostałym obszarze pogoda O za- 
chmurzeniu umiarkowanym.  Skłon- 
ność do burz. Ciepło. Słabe wiatry 
północno-zachodnie, później zachod- 
nie 1 południowo = zachodnic. Rano 
lekkie mgły. 


kolwiek zaangażowania się w kie- 
runku radykalizmu społecznego. 
Chcąc uniknąć konfliktu z grupą 
pułkownikowską, płk. Koc odwle- 
kał początkowo moment powsta- 
nia „Ozonu”, a potem hamował 
tempo jego pracy. Czy to czynił 
tylko z wrodzonej sobie rozwagi i 
ostrożności, czy też również dlate- 
go, że nie chciał narazić swoich 
stosunków z płk. Sławkiem — 
trudno dziś przesądzać. 

W każdym razie, za czasów je- 
go panowania w „Ozonie* stosun- 
ki z grupą pułkownikowską były 
jako tako poprawne. Czasem ja- 
ki taki zgrzyt wprowadził Miedziń 
ski, czy płk. Kowalewski, na o= 
gół jednak w porównaniu do 
późniejszego okresu a zwłaszcza 
do chwili obecnej — panowała 
sielanka. 


KONSOLIDACJA 


A LA KOC 

Pik. Koc przejęty patriotyzmem 
grupowym, niechętnie patrzył na 
istotną konsolidację. Dla niego 
konsolidacja — to bylo w myśl 
dawnych tradycji, podporządko- 
wanie się czynników dotychczas 
niezależnych autorytetom sanacyj 
nym. Nie rozumiał możliwości dy- 
skusji na płaszczyźnie równości. 

to wie, czy cała sprawa z Falan- 
gą nie da się wytłumaczyć chęcią 
płk. Koca do ograniczenia konso- 
lidacji do konsolidacji dawnego 
typu. 


DLACZEGO USTAPIŁ? 

Po niecałym roku wytężonej 
pracy, nie zmieniającej politycznie 
niczego i nie posuwającej sprawy 
naprzód, pik. Koc ustąpił z kie- 


| Najcharakterystyczniejszym 


bodaj momentem politycznym 
urządzanego przez Stroniic- 
two Ludowe „Świeta Czynu 
Chłopskiego“ był udział w 
nich przedstawicieli PPS. Nie 
był to jakiś przypadek, gdyż 
przedstawiciele tej partii so- 
cjalistycznej brali udział nie- 
mał we wszystkich ważniej- 
szych uroczystościach związa- 
nych z tym dniem. Obok 
przedstawicieli PPS byli prze- 
|ważnie obecni również przed- 
jstawiciele tak zw. ugrupowań 
demokratycznych oraz przed- 
,stawiciele Stronnictwa Pracy. 
| Udział przedstawicieli tych 
i ugrupowań politycznych jest 
[wynikiem koncepcji politycz- 
jnej, którą krótko nazwać moż 
,na koncepcją Frontu Ludowe- 
go. Koncepcja Frontu Ludowe 
go polega na połączeniu się 
różnych ugrupowań na plat- 
jformie tak zw. demokratycz- 
nej 1 liberalnej. W Polsce zje- 
dnoczenie takie ma na celu 
walkę z systemem sanacyj- 
nym. Formalnie nie bierze w 
tym udziału Polska Partia Ko 
munistyczna, ale faktycznie w 
porozumieniu tym braliby u- 
dział komuniści po przez PPS 


N—N—— Z ZN W ON, 


rownictwa „Ozonu'. Różne byłyj 


hipotezy, które miały wyjaśnić je- 
go upadek. Nie wypowiedziano 
jednak hipotezy najbardziej praw 
dopodobnej. Najbardziej prawdo- 
podobną przyczyną ustąpienia płk. 
Koca było przekonanie czynników 
nadrzędnych, że stosunki płk. Ko- 
ca z płk, Sławkiem pozostały zbyt 
bliskie. Wskazywałby na to fakt 
niezwykłego zaostrzenia się sto- 
sunku między „Ozonem' a grupą 
płk. Sławka zaraz po jego ustą- 
pieniu z „Ozonu”. 


PRÓBY NOWEJ 

REKONSOLIDACJI 

Dziś mówi się o powrocie pik. 
Koca do czynnego życia poli- 
tycznego. Powrót jego nie odzna 
czałby się jednak zaostrzeniem 
stosunków między „Ozonem* a 
pułkownikami. Oznaczałby ra- 
czej próbę nowej rekonsolidacji, 
którą by ten zawodowy rekongo- 
lidator „obozu sanacyjnego'" miał 
przeprowadzić. 


Wiele wskazuje na to, że sze- 
reg czynników w obozie sanacyj- 
nym chętnie by tę rekonsolidację 
widziało. Idą wybory, a przy wy- 
borach lepiej iść kupa niż w roz 
bitkę. Zwłaszcza zaś bezpiecz- 
niej jest, by ludzie wtajemnicze- 
ni w cuda, nie walczyli między 
sobą. 


WARUNKI PAKTU 


Na jakich warunkach mógłby 
być zawarty pakt? Niewątpliwie 
pułkownicy domagali by się od- 
stawienia na bok naprawiaczy. 
„Ozon“ zaś uspokojenia konser- 


i marksistowskie związki za- 
wodowe. 

Udział t. zw. demoltralycz- 
nych ugrupowań z PPS na cze 
le w Święcie Ludowym, jest 
oczywiście pewnym  drobiaz- 
giem. Drobiazg ten ma jednak 
symbolizować możliwość pow 
stania Frontu Ludowego w 
Polsce. 

W tych warunkach jest nie 
wątpliwym błędem przywód- 
ców Stronnictwa Ludowego, 
że ulegając sugestiom zapro- 
sili na swe święto przedstawi- 
cieli PPS. Najprostszą reak- 
cją na to byłoby rzucenie po- 
tępienia na przewódców ludo 
wych. Najprostszą ale najm- 
niej celową. Za błąd ten pono 
szą bowiem winę nie tylko 
przewódcy Stronnictwa Ludo- 
wego. 

Błędna polityka czynników 
miarodajnych w Polsce pena 
Stronniciwo Ludowe do opozy 
cji, uniemożliwia temu Stron- 
nictwu rzetelną współpracę z 
państwem. W tych warun- 
kach ludowcy spychani do 
roli antypaństwowców, szuka 
ją sprzymierzeńców tam, 
gdzie ich znaleźć mogą. 

Nie mogą tych sprzymie- 


P.P.Ś. na Ś iec 


E 
s f: 3 Dnia 14 sierpnia br. w Bełcha- 
e. a towie pod Piotrkowem odbyło się 


wielkie zgromadzenie zorganizo- 

wane przez miejscowy oddział 

Stow. Kupców Polskich. Zebranie 

A 3 : .|było poświęcone „minimalnemu 
watystów. Mandaty sejmowe i zj k E 

samorządowe  podzielonoby bez |$rogramowi” antyżydowskiemu. 

trudu. Największy kłopot spra- |N® zebraniu przewodniczył sekre 


tarz miejscowego oddziału Stow. 


wiłoby znalezienie miłego wszy- EONS R pa S 


stkim kandydata na najwyższe 


H ? ? h łosili: : Edward 
w państwie stanowisko. Czy do Referaty wygłosili: p 
takiej  rekonsolidacji dojdzie? 


Mimo, że wielu jest na to chęt- 
nych, mimo całego talentu płk. 
Koca do rekonsolidowania — na 
leży w to mocno wątpić. Czasy 
się zmieniły. Nowe podziały wy- 
stępują coraz jaskrawiej, stare 
więzy słabną. Zwycięski pochód 
idei narodowej, mimo odmienne 
pozory, odbywa się ciąyle i czyni 
szczerby w obozie sanacyjnym. 
A wobec potęgi tej idei, rozważ- 
ny i mediatorski płk. Koc będzie 
bezsilny. 


W dniach 14 i 15 b. m. odbył 
się w Kozienicach Kongres Eu- 
charystyczny Dekanatu Kozienie 
kiego. Kongres zgromadził około 
20 tysięcy uczestników z 16-tu 
'parafii dekanatu. 


W ramach posiedzenia zebra- 


| 


Likwidujemy żydów! 


Zebranie w Bełchatowie 


Kemnitz z Warszawy, i aplikant 
adwokacki Renke z Piotrkowa. 

Zebrani w liczbie przeszło 300 
osób z wieikim entuzjazmem u- 
chwalili 12 punktów minimalne- 
go programu  antyżydowskiego. 
Po zebraniu odbył się kolportaż 
wydanej nakładem „ABC bro- 
szury p. t. „Likwidujemy żydów“. 
Broszura cieszyła się wielkim po 
wodzeniem. 


Kongres Eucharystyczny 


w Kozienicach 
Referat o programie minimalnym 


nia kongresowego dla inteligencji 
katolickiej przemawiał delegat 
Związku Polskiego p. Mossakow 
ski, który przedstawił zebranym 
cele i metody pracy związku o- 
raz 12 punktów programu mini- 


|malnego w sprawie żydowskiej. 


Z kraju „wielkiej demokracji” 


Polityk do spółki z gunQsterami 


organizował nielegalne przedsiębiorstwa 


NOWY JORK, 16. 8. Wczoraj 
rozpoczął się w Nowym Jorku 
sensacyjny proces przeciwko je- 
dnemu z miejscowych  przywód- 
ców stronnictwa demokratyczne- 
go, James Hinesowi. Proces ten 
może mieć poważne ao 

| 


jorskiego klubu demokratycz- 
nego „Tammany Hall“ w którym 
odgrywał dominującą rolę od ro- 
ku 1911. Proces przeciwko Hine- 
sowi został wytoczony przez pro 
kuratora generalnego stanu No- 
wego Jorku, Tomasza Dewey. 
Hines jest oskarżony, iż organi- 
zował nielegalne przedsiębior- 
stwa przy pomocy słynnego gang 
stera Dutch Schulza, zamordo- 
wanego w r. 1935. 


polityczne, ujawniając wpływy 
jakie świat przestępczy nowojor 
ski wywierał na niektórych poli- 
tyków. 


James Hines był jednym z 
głównych przedstawicieli nowo- 
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Oskarżenie dalej opiewa, iż u- 
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znależć w Stronnic- 


rzeńców 
twie Narodowym. Pomijając 
już bowiem brak programu 


często m kół, które powszech- 
nie są uważane za narodowe, 
trudno się dziwić, że czynniki 
społecznego w Stronnictwie działające pod patronatem 
Narodowym, taktyka  Stron- |Frontu Ludowego, różne pis- 
nictwa Narodowego w stosun |ma marksistowskie starzeją się 
ku do ludowców utrudnia im to wyzyskiwać. Twierdzą oni 


rztelną współpracę z tymże jedynymi przyjacióhni lu- 
stronnictwem. Cały szereg in- jdu połskiego są marksiści, a 
cydentów, jakie miały miej- narodowcy polscy w gruncie 


sce w ostatnich miesiącach, rzeczy szykują dla 
tej współpracy również nie u- powrót pańszczyzny. 
łatwia. Wirę za te incydenty Jeśli się weżmie pod uwagę 
ponoszą często obie strony.Alc |wszystkie:te czynniki, to nie 
większa wina obciąża tu sposób wyłączna odpowie- 
Stronnictwo Narodowe, jako |dzialność za współpracę z 
ugrupowanie polityczne, o PPS zrzucić na barki przewód 
starszych tradycjach politycz- ców Stronnictwa Ludowego. 
nych i bardziej wytrawnym |Winę ponoszą wszystkie odpo 
kierownictwie. wiedzia!ne z:ynniki molitycz- 
Wreszcie wymienić tu trze- ne w Polsce. I dlatego naka- 
ba pewne nastroje w niektó-|zem chwili bieżącej bedzie 
rych kołach społeczeństwa pol stworzenie w społeczenstwie 
skiego panujące. W wielu ko-|polskim takich nastroi i ta- 
łach stosunek do chłopa jestikich faktów, które pozwolą w 
zupełnie niewłaściwy. Traktu |całej pełni poddać masy pol- 
je się go z wysokości swego jskie tkwiące dzis w Stronnie 
miejskiego rozumu w sposób |twie Ludowym wpływom ider 
pogardliwy i poniżający. Naj- |narodowej, odseparować ich 
jaskrawszym wyrazem takich |całkowicie od zgubnej doktry 
nastrojów był cytowany przez |ny marksistowskiej. Bez tego 
nas nie dawno głos „Merku- |bowiem nie może być pełnego 
riusza Polskiego“. Ponieważ |zwycięstwa idei narodowej A 
tego rodzaju głosy pochodą Polsce. J.K. 


chłopów 
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dzielał opieki całej bandzie wy- 
mienionego gangstera, wywiera- 
jac nacisk na urzędników i poli- 
cję, posługując się grożbami i 
przekupstwem. 

Hines, znajduje się obecnie na 
wolności za kaucją 20 tys. dola- 
rów. Jeżeli jednak fakty, które 
mu są zarzucane zostaną udo- 
wodnione, grozi mu kara wię- 
Zienia do lat 27-u. Wraz z Hine- 
sem na ławie oskarżonych zasia- 
dają nowojorscy gangsterzy: A- 
braham Weinberg, Marcin Weit- 
raub, adwokat nowojorski Pegre 
i in. - 

Gangsterzy Weinberg i Schoen 
haus przyznali się do zarzuca- 
nych im przez oskarżenie prze- 
stępstw. 


Powódź w Korei 


TOKIO, 16. 8. W Kankyohokudo 
w północnej Korei powódź wywo- 
łana ulewnymi deszczami trwają- 
cymi od 13 bm. zniszczyła lub 
szkodziła około 200 domów. 40 o- 
sób utracilo życie. 

Kankyohokudo znajduje się w 
okręgu Agoczi, który ucierpiał pod 
czas bombardowania przez samo- 
loty sowieckie w czasie niedaw- 
nych walk. * 


Wizyta 
gen. Vuillemin 


w Berlinie 


Generał Vuillemin, szef sztabu 
generalnego francuskiego lotni- 
ctwa udał się dziś rano drogą 
powietrzną do Berlina, gdzie bę- 
dzie gościem rządu niemieckie- 
go, aż do 21 sierpnia. Misja gen. 
Vuillemin posiada charakter o- 
ficjalny: jest to mianowicie re- 
wizyta składana niemieckiemu 
podsekretarzowi stanu w lotni- 
ctwie gen. Milchowi, który zesz- 
łego roku bawił w Paryżu. 


spis notablów żydowskich 


spisu nazwisk 
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ŚRODA członków B'nei B'rithu, jaką po- 
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Dziś św. Jacka 
Jutro św. Heleny 


TEATR NARODOWY: Punkt. o g. 
8-ej wiecz. „Zielony trak«, 

TEATR LETNI: Dzis o g. 8 prze- 
zabawna komedia „Kłopoty Bourra- 
chona* 


TEATR POLSKI: Codzień świeżo 
wystawiona komedia Devala „Sub- 
retka“ zę Stefanią Jarkowską w roli 
tytułowej. 

TEATR MAŁY: 
Birabeau, 

TEATR MALICKIEJ: O godz. 
8 wiecz. komedia muzyczna „Na 
fali eteru“ p. Leone, L. Brodzińskie- 
go, Lawiny, Świętochowskiego. Gra- 


„Pani natura”, 


ja: Benita, Stojowski, Nesterówna, 
Wierzejewska, Sym, Zawistowski, 
Kielarski, Modrzewski. Reż. Zawi- 


stowskiego, dekor. Kurmana, 
OPERETKA „8.15“: „Krysia Le- 
śmiczanka* ze Szczepańską | Messal 


TEATR KAMERALNY: „Zbyt licz 
na rodzima”, y 


aeara ANE 


KINA CHRZESCIJANSKIE 


Informacje o filmach dozwolonych 
dla młodzieży tel. 7.11-25, 

AS: „Niemy bohater“ i „Penny* 

„HOLLYWOOD: Od poniedziałku 
nieczynne. 

ITALIA: „Dama kameliowa*. 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA 
(Chłodna 9): „30 karątów szczęścia" 

KOMETA (Chłodna 49):  „Sekre- 
tarka jej męża“ | rewia. 

MARS: „Złoto na ulicy”, 

MIEJSKI „Trójka hultajska*, 

PRAGA: 


cie" i „Bolek i Lolek”. 

ROMA: (Nowogrodzka 49): 
ki dzień”. 

SOKÓŁ: „Siedem policzków, sie- 
dem całusów* i „Polowanie na lisa“. 

STUDIO (Chmielna 7): „Indyjski 
Grobowiec”, 

SORRENTO, (Krypska 34): 
oddam dziecka” i „Magnolia“, 

ŚWIAT: „Tajny Agent“ i „sylwet- 
ki“, 


„Wiel 


„Nie 


$ 
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„Za zasłoną“ i dodatki. | 
PRASKIE OKO: „Dodek na fron-. 


dalismy przed paru dniami, poda- 
jemy dziś spis władz B'nei B'ri- 
thu w latach 1924 — 1932. 

A więc w r. 1924 mentorem był 
adw. Maurycy Endelman, prezy- 
dentem słynny profesor Mojżesz 
Schorr, wiceprezydentem dr. Sa- 
muel Goldflam, sekretarzem-pro 
tokólantem adw. Jakub Załszūpin, 
skarbnikiem Salomon Szereszew- 
ski, sekretarzem finansowym Mau į 


Kte stał na ezel 
w latach 1924 — 1932 


cy Rabe, marszałkiem dr. Majer 
Taube, odźwiernym Abram Eisen 
berg. 

Rok 1929 nie przynosi w ogóle 
zmian. 

W r. 1930 adw. Maurycy En- 
delman awansuje ponownie na 
mentora, a Maurycy Mayzel na 
prezydenta. Wiceprezydentem zo 
statje dawny marszałek Rafał 
Szereszowski. Sekretarzem-proto 
kólantem zostaje dyrektor hanku 
dr. Emil Spet, skarbnikiem Salo- 


= Rabe, marszałkiem Rafał mon Szereszewski, już dawniej 
| Szereszowski,sodźwiernym Naftal piastujący to stanowisko, sekreta= 


Prywes. 

W 1925 r. skład władz jest bar- , 
dzo podobny. Różnica 
tylko na tym, że wiceprezyden- 


tem został prof. Majer Bałaban, | 
skarbnikiem Józef Neufeld, mar-, 
szałkiem adw. Julian Cohn i od-, 


źwiernym dr. Jakub Lipsztadt. 

Rok 1926 przynosi 
zmiany: Mojżesz Schorr awansi- | 
je na mentora a Majer Bałaban 
na prezydenta, wiceprezydentem 
zostaje adw. Julian Cohn, sekre- 
tarzem protokólantem adw. 
Ignacy Baumberg, skarknikiem 
Horacy Heller, sekretarzem finan 
sowym Izrael Lopman, marszał- 
kiem adw. Szymon Seideman, od- 
źwiernym inż. Marek Lichten- 
baum. 7 

1927 rok przynosi małe zmia- 
ny, polegające na tym, że sekre- 
tarzem - protokólantem zostaje 
Seweryn Pave, skarbnikiem inż. 
Eliasz Leszczynski, sekretarzem 
finansowym jest Beniamin Zabłu- 
dowski, marszałkiem adw. Ignacy 
Baumberg, odźwiernym adw. Jó- 
zef Grossfeld. 

1928 r. prof. Majer 
awansuje na mentora, 
Maurycy Endelman na prezy- 
denta. Wiceprezydentem zostaje 
wiceprezes Rady Miejskiej Mau- 
rycy Mayzel, sekretarzem proto- 
kólante madw. Izydor Józef Gros 
sfeld, skarbnikiem Salomon Graf, 
sekretarzem finansowym Mury- 


Bałaban 
a adw. 


polega Mintz , 


| 
| 
| 
| 
i 
| 
| 
| 


rzem finansowym Stanisław Gold 
kraut, marszałkiem dr. Salomon 
odźwiernym dr. Józef 
Herbert Zusman. 

Rok 1931 przynosi zmiany nie- 
wielkie. Odźwierny Zusman awan 
suje na sekretarza - protokólanta, 


i marszałkiem zostaje adw. Salo- 


W związku z zatargiem japoń- 
sko - sowieckim i trwającą cią- 


gle wojną japońsko - chińska, 
prasą angielska podaje szereg 
ciekawych szczegółów o wybit- 


nych osobistościich japońskich. 
Na pierwszy plan wysuwa się 
tu niemal legendarna postać ge- 
nerałą Doihary. 
LAWRENCE 
MANDŻURII" 
Nazwaliśmy gen. Doiharę po- 
stacią niemal legendarną, gdyż 
jest on osobistością okrytą naj- 
Ściślejszą tajemnicą. Nie wystę- 
puje nigdzie oficjalnie, działa 
zawsze w ukryciu. A działą szyb- 
ko, zdecydowanie i niezawodnie. 
Jako szef wywiadu japońskie- 


Mrówki zjadły skarb 


Z MARENGAN (Indie holen- 
derskie) 16. 8. donoszą: Pewien 
kupiec tutejszy otrzymał z sprze 
daży warzelni soli około 34.000 
florenów, które zamiast oddać do 
banku, przechowywał w niesz- 
czelnej puszce blaszanej, umiesz 
czonej w szafie. 

Kupiec ów, wróciwszy z dłuż- 
szej podróży do domu, z przeraże 
niem stwierdził, że zdeponowane 
w puszce pieniądze częściowo zo 
stały zjedzone przez białe mrów 


ukryty w blaszanej puszce 


ki. Z ogólnej sumy 34000 fl. z 
2.000 fl. nie pozostało śladu, a z 
6.305 fl. pozostały strzępy, na 
których nie można było nawet 
rozpoznać numerów. 

CEE OBEC S GEE| 


ABC ŻĄDAĆ 


W kioskach Ruchu 

U sprzedawców ulicznych 

W urzędach pocztowych 

We własnych punktach sprze: 
daży 


13 bab zorganizowało terror 


Chłopi z widłami i kłonicami 
nie dopuścili do prac melioracyinych 


(JK) Celem przeprowadzenia robót 
melioracyjnych na terenie wsi Alek- 


który rozpoczął normalne prace wraz 
z kilkudziesięciu robotnikami, Tym- 


gromada zażądała przerwania robót 
na ich połach, Wobec groźnej postawy 


sandrów (pow. biłgorajski) Urząd Wo | czasem od strony wsi nadciągnęło o- | tłumu technik wraz z robotnikami wy 


jewódzki Lubelski delegował technika | koło 100 chłopów uzbrojonych w koł- | cofał się a chłopi 


melioracyjnego, Andrzeja  Breniaka, 


ki, kłonice i widły; przybyła zbrojna 
EE 


Przedwyborcze cćemonstracje 
komunistów francuskich 


PARYŻ, 16. 8. 15 sierpnia ko- 
muniści francuscy zorganizowali 
demonstrację celem wywarcia na 
cisku na rząd w sprawie rent e- 
merytalnych i starczych. Komu- 
niści urządzili kongres starców 
zarówno z Paryża jak i z pro- 
wincji, którzy przeciągnęli ulica 


Rozwód 


mi miasta w pochodzie, śpiewa- 
jąc „międzynarodówkę', 

Część prasy paryskiej z obu- 
rzeniem komentuje ten kongres, 
nazywając go komedią, odegraną 
przez agentów Moskwy w celach 
zdobycia sobie popularności oraz 
dla ziednania sobie wyborców. 


Tarzana 


Obchodził się brutalnie z żoną 


NEW YORK, 16. 8. Wielką sen 
saację wzbudził w kołach towa- 
rzyskich i filmowych rozwód zna 
nej gwiazdy filmowej Lupe Ve- 
lez. Rozstała się ona z Johnnym 


Weismiillerem, znanym ze swo- 
ich filmów, jako Tarzan. Powo- 


dem rozwodu była brutalność 
Weismillera w życiu codzien- 
nym. 


zasypali rozkopane 
rowy, niszcząc pracę poprzednią. 

Po pewnym czasie, gdy prace zo- 
stały wznowione, tłum ponownie nad- 
ciągnął i zniszczył — jak poprzednio 
— pracę melłoracy jną. 

Sprawa oparła się o sąd okręgowy 
zamojski na sesji okręgowej w Biłgo- 
raju. 

Oskarżeni chłopi nie przyznali 
do czynu, zwalając całą winę na... 
biety. 

W rezultacie sąd skazał uczestni- 
ków teroeru: Ewę Tokarz, Marianne 
Kręt, Katarzynę pay Mariannę 
Blicharz, Józefa i Sia Górów, Ana- 
stazję Surmacz, Mariannę Częrwon- 
kę na kare po 1 roku więzienia praz 
pięć kobiet i sześcią chłopów — po 8 
miesięcy więzienia, 


się 
ko- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Również rok 1982 przynosi 
zmiany niewielkie: wiceprezyden 
tem zostaje dr. Majer Taube se- 
kretarzem - protokólantem Mau- 
rycy ~ Grodzieński, skarbnikiem 
inż. Paweł Goldkraut, sekreta- 
rzem finansowym inż. Rafał Buch 
weitz. 
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Kąpiele solankowe — borowinowe — tlenowe i kwasowęglowe 


na gsolance. 
Emanatorium radowe 


lnhalatoriuam 


Wodolecznictwo 


Źródło słono-gorzkie 


Zalecany: 


ci, serca naczyń krwionośnych, przemiany materii, 


w reumatyźmie, artretyźmie, chorobach kobiecych, dzie- 


nerwo- 


wych i górnych dróg oddechowych. 


-KURACJE RYCZAŁTOWE w III sezonie: 14-dniowa 126.—, 
21-dninwa 185.—, — Rozpoczęcie III sezonu 16-go sierpnia. 


Bezpłatne prospekty wysyła 


Zarząd Zdrojowiska. * 


uch demokracji 


na łamach „Nowej Rzeczypospolitej” 
Pochwała demokratów krakowskich 


„Krakowski Kurier Wieczorny" 
zadowolony jest z „Nowej Rzeczy- 
pospolitej“ za stanowisko tego pi- 


isma w sprawie udziału P. P. S, w 


święcie ludowym „K. K. W.“ pi- 


wydatne i mon Ettinger, odźwiernym Maury sze: 
| cy Kleczewski. 


Kilkakrotnie już ostatnio oma- 


go zorganizował akcję politycz- 
ną ekspansji Japonii na Zachód 
i przygotował grunt pod założe- 
nie Mandżurii. Jego to dziełem 
bylo osadzenie cesarza Pu - Yi 
na tronie mandżurskim, co umoc 
niło istnienie tego państwa, któ- 
rego celem jest osłabienie wply- 
wu Sowietów. 

Generała Doiharę słusznie na- 
zywają Anglicy  „Lawrencem 
Mandżurii“ — Ma on w swoich 
poczynaniach i metodach coś, co 
przypomina słynnego „króla wy- 
wiadu Lawrence'a. 

KARIERA 

Doihara urodził się w r. '1883 
w Okayama - Ken. Mając lat 29 
uzyskał już dyplom Wyższej Szko 
ly Wojennej w Tokio. Mimo, że 
wróżono mu wielką przyszłość w 
armii czynnej, Doihara wolał in- 
ne zajęcie, 

Studiując gruntownie sprawy 
chińskie i mongolskie, zoriento- 
wał się szybko, że przyszłość Ja- 
ponii leży właśnie na ogrom- 
nych, bezludnych terenach Man- 
dżurii i że w kierunku podbojów 
pójdzie z czasem polityka japoń- | ™ 
ska. 

Po wojnie światowej, do Chin 
poczynają przenikać z Z.S.R.R. 
prądy komunistyczne. Wzrost 
wpływów rosyjskich w Chinach 
nie jest objawem pożądanym dla 
rządu japońskiego. 


MANDŻURIA 

Doihara, jako kierownik służ- 
by tajnej armii Kwantungu (lą- 
dowej armii japońskiej), przy- 
czynia się w znacznym stopniu 
do sformowania państwa Man- 
dżuko i wprowadza na tron mło- 
dego potomka dynastii mandżur- 
skiej Pu - Yi. 

Przywiązanie do tradycji sil- 
nie tkwi w naturze ludzi wscho- 
du, to też stworzenie niepodle- 
głej Mandżurii z potomkiem sta- 
rej dynastii na cesarskim tronie 
paraliżuje całkowicie plany So- 
wietów na tym terenie. 


POLITYKA 


W REKAWICZKACH 
Począwszy od r. 1932 do 1986, 


Doihara odbywa podróż po pro- 
wincjach Mongolii, w celu roz- 
ciągnięcia wpływów japońskich 
na Czahar i Suci - Yuan. Misję 
swą spełnia ostrożnie, nie uży- 
wając siły, nie wywołując zatar- 
gów. 

W Suci- Yuan, spotyka się z 
przeciwnikami Japonii, genera- 
łami chińskimi Feng-Yu-Hsian- 
giem i Fuo-Tso-Yi. Poznają oni 


Napad na pociąg w Meksyku 


Zamordowanie 


MEXICO CITY. 16, 8. Na linii 
kolejowej Chapparo w sianie Mi- 
chcacan uzbrojona banda napadła 
na pociąg specjalny wiozący ro- 


botników. Napastnicy zamordowa-, 


26 robotników 


li 26 robotników, udających się 
do pracy, pozostałych puścili. Jak 
przypuszczają, bandyci zostali na- 
nasłani przez konkurencyjny syn 
dykat. 
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wialiśmy na naszych łamach fer- 
menty, przenikające szeregi Stron- 
nictwa Pracy. Kilkakrotnie pedkre- 
ślaliśmy konflikty istniejące pomię- 
dzy jego członkami i rzeczowy, zdro 
wy sąd niektórych jego elementów. 

Obecnie znów musimy podnieść 
fakt, iż coraz częściej na łamach or- 
yapu tego sBopicty „rei kg 


Szef wywiadu japońskiego z, 
Lawrence Mandczucii 


Kariera generaia Doihary 


szefa japońskiego wywiadu i na- 
kazują aresztowanie go. Doiha- 
rze grozi śmierć. Ale musiał 
mieć w ręku jakąś potężną broń 
przeciw obu generałom, skoro 
już następnego dnia, pod eskortą 
odstawiono go do granicy. 

Gdzie jest i co robi teraz ge- 
nialny szef japońskiego wywia- 
du? Może to on łagodzi obecnie 
te wszystkie tak niedogodne w 
tej chwili dla Japonii zatargi. 

Niewiadomo. „Lawrence Man- 
dżurii nie daje o sobie znaku ży- 
cia. Działa gdzieś zakonspirowa- 
ny, ukryty, obmyślający nowe po 
sunięcia polityczne, a- których ce- 
lem jest potęga najświętszej dla 
każdego Japończyka sprawy OÓj- 
czyzny. 


czypospolitej”, przebijać się Zaczy- 

na akcent szczerze demokratyczny. 

Po zacytowaniu „Nowej Rzeczy- 
pospolitej“. „Krakowski Kurier 
Wieczorny“ tak kończy: 

Na tle tych słów „N. Rzeczypos- 
politej” rozumiemy ukryte insynua- 
cje z wstępnego artykułu ,Czasu”, 
zarzucającego Stronnictwu Pracy 
podleganie wpływom „ukrytych ma- 
fii”, Rozumiemy również pociąg- 
nięcia prezesa Krakowskiego Stron. 
Pracy, p, Kuśnierza, w sprawie sto- 
sunku do PPS i Stron. Ludowego, 
P. Kuśnierz nie może się pogodzić 
z duchem demokracji, przejawiają- 
cym się w „N. Rzeczypospolitej ”, 
przepojony zaduchem zaułków i pe- 
dwórka endencji, dyktującej mu li- 
nię postępowania. ~ 
Cieszcie się panowie z „Nowej 

Rzeczypospolitej* nie jesteście 
przepojeni zaduchem zaułków. 


Wiedeń 
ogumia się 


Magistrat wiedeński wezwał właści- 
cieli pojazdów konnych do wprowa- 
dzenia przy wozach pneumatyków za- 
miast obręczy żelaznych, oświadczając 
ky ość pokrycia kosztów związa- 

ych z przeróbką lub sprawieniem no- 
wych wozów z pneumatykami, w wy- 
sokości 20 procent całej sumy, , 

Przyczyną tej akcji jest walką, z ha- 
łasem ulicznym, jak również chęć ` u- 
niknięcia niszczenia nawierzchni jez- 
dni, craz wytwarzania się zabójczego 
dla płuc przez Ścieranie obręczami jez- 
dni — pyłu, 


Bagnetem w Szyję i serce 
W sporze o... miedzę 


(JK). We wsi Hosznia Ordynacka 
(pow. biłgorajski) na tie długotrwa- 
U sporu o miedzę między sąsiada- 

: Pawłem Markiem i Janem Bidą 
Ronaldo zażarta kłótnia a następnie 
bójka podczas której Marek pobiegł 
do mieszkania, chwycił bagnet woj- 
skowy i dopadłszy Bidę — ządał mu 


szereg śmiertelnych ciosów w szyję 
oraz eerce, Bida po kilku minutach 
skonał, 

Zabójca Paweł Marek odpowiadał 
przed sądem okręgowym z Zamościa 
na sesji wyjazdowej w Biłgoraju, gdzie 
został skazany za zabójstwo pod wpły 
wem silncgo wzruszenia na 5 lat wię- 
zienia, 


Żapomniane pieśni 
z epoki romantyzmu 


Piątkowy koncert w radio 0 godz, 
21.10 zapowiada się ciekawie. |Jak 
wskazuje tytuł bedą to ' zapomniane 
pieśni z epoki romantyzmu. Pieśni 
naprawdę zapomniane, bo skompołno- 
wane przez Kazimierza Lubynirskie- 
go, kiórego samo nazisko, jako kom- 


pozytora mało jest znane szerokim 
kołom, a nawet wykształconej muzycz 
nię publizzności. Audycja te należy 
do cyklu p. t. „Piosenki z dawnych 
czasów” '; opracował ją Stanisław Wa 
sylewski. 


Kontroler w domu schadzek 
okazał sę oszustem i defraudantem 


Do mieszkania Chany Katz, któ- 
ra prowadzi dom schadzek przy 
ulicy Kopernika nr. 5 zgłosił się 
jakiś mężczyzna, który powiedział, 
że jest urzędnikiem Komisariatu 
Rządu i przybył, aby przeprowa- 
dzić lustrację sanitarno - porząd- 
kową. 

Następnie począł wypytywać 
Katzową o różne drobiazgi i w 
wielu wypadkach okazywał nieza- 
dowolenie. W pewnej chwili Ka- 
tzowa zażądała legitymacji od 
„lustratora*. Wówczas wyjął obo- 


jętnie jakiś dowód i przedstawił 
jej. 
Katzowa znając dokumenty 


czynników kontrolujących zorien- 
towała się, że ma do czynienia z 
oszustem. Zostawiła „kontrolera“ 
w towarzystwie jednej z kobiet, 
sama zaś wybiegła na ulicę i spro 
wadziia policjanta. W międzycza- 
sie „kontroler“ zorientował się, że 
jest zdemaskowany i przypuszcza- 
jąc że przyjdzie policjant wyjął z 
teczki papiery, oglądał je i część 
podarł, rzucając pod łóżko. Zda- 
wało mu się, że manewru tego nie 


zauważyła będąca w mieszkaniu 
kobieta, która znajdowała się w 
kuchni. 

Przybyły policjant wylegitymo- 
wał mężczyznę. Okazał się nim 
Tadeusz Sendlikowski, lat 23, ni- 
gdzie niemeldowany. Legiiymo- 
wał się on dowodem wystawio- 
nym przez jedną 2 instytucyj spo- 
łecznych. Z papierów podartych, 
które Sendlikowski rzucił pod łóż- 
ko, okazało się, że były to dowody 
zainkasowanych przez niego o- 
fiar i składek dobrowolnie złożo= 
nych przez obywateli. Dowody 0- 
piewały na kilkaset złotych. Sen- 
dlikowskiego przeprowadzono do 
10-go komisariatu P. P. przy ul. 
Szpitalnej. Policja skomunikowała 
się z instytucją, której legitymacji 
używał Sendlikowski, 1 okazało 
się, że nie pracuje on tam od 
stycznia r. b. i wydalony został za 
przywłaszczenie 5LJ zł Ile przy- 
właszczył od stycznia do tej pory 
nie ustalono narazie. 

Sendlikowski został osadzony 
w areszcie. Dochodzenie w toku. 


P, 
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Ankieta ochotnicza trwa już 
przeszło miesiąc. Rozpoczęła się 
niee przy redakcyjnym stoliku, 
aie stworzyło ją poprostu życie. 
Wobec zbliżania się rocznicy „Cu 
du nad Wisłą“, wobec bliskiej 
już rocznicy 20-lecia odzyskania 
„niepodległości myśli wszystkich 
zwracały się ku tym, którzy tej 
niępodległości bronili, którzy o 
nią walczyli. 
, I wtedy z całą jaskrawością 
wystąpiła krzywda jaka spotka- 
ła b. ochotników armii polskiej. 
| W nagrodę za ofiarną służbę 
ontową w najtrudniejszych dla 
” odego państwa chwilach, dziś 
= zapomniano o nich. 
0 też po prostu jako koniecz- 
66 wysunęła się sprawa poru- 
onta tej palącej kwestii ochotni 
„ai. „ABC' mając żywy i ser- 
 eczny kontakt z czytelnikami 
~ .erwsze z pośród wszystkich in- 
ych dzienników  zrozumiało do- 
niosłość tej sprawy. Napływaja- 
ce listy przekonały redakcję, że 
odkładać sprawy dłużej nie moż- 
na. Rozpoczęliśmy więc ankietę 
 chotnicza. 
-Powodzenie ankiety, ogromne 
lości listów, zapytań, ustnych od 
wiedzi (przychodziły do redak 
Ji nawet delegacje różnych grup 
E) — to wszystko bylo 
owodem' żywotności zagadnie- 
ala: 

1580 odpowiedzi listownych w 
snkiecie (nie licząc zgłaszanych 
istnie) potwierdziło tezę że ani 
chwili zwlekać nie można. 

Omówmy teraz plon ankiety. 
Zgodność głosów w ankiecie była 
wprost nadzwyczajna. Wszyscy 
wypowiedzieli się, za zrówna- 
mie” w prawach ochotników z 
Megłościowcami. Były wpra 
"głosy (przeważnie niepo- 
ościowcow), uznające po- 
/rłał za słuszny ze względów hi- 
storycznych, ale nawet te — mo- 
te nie wprost, lecz wyliczając u- 
prawnienia jakie należy przy- 
mać ochotnikom — podkreśliły 
Konieczność ujednostajnienia u- 


Charakter 
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„Dziennik Poznański* słusznie 
 hisze na temat zbliżających się 
T borów samorządowych: 

„Jedno jest faktem nie ulegają- 
sym wątpliwości, a mianowicie to, 
© cała kampania przedwyborcza 
_ te samorządu ma charakter zupeł- 
le wyraźnej gry politycznej. Pod- 
kreśla to dzisiejsze „ABC”, które 
w wywiadzie z jakimś nieujawnionym 

a uznanym działaczem politycznym 

stwierdza, że nadchodzące wybory 
© SAmorządowe będą miały charakter 

polityczny, gdyż w dzisiejszych 
warunkach politycznych samorząd 


£ 


Angielskie ministerstwo ma- 
rynarki ogłosiło, że 12 torpe- 
dowców zastało zmówionych w 
rozmaitych stoczniach. Oznacza 
to przekroczenie programu roz- 
budowy floty, który przewidywał 
i tylko. 7 torpedowców. 
a u /mes" objaśnia, ich chodzi 
rir, osunkowo małe okręty roz- 
Wace najwyżej szybkość 50 
mil morskich na godzinę. Są one 


uzbrojone w karabiny maszyne- 


W Belgii h 


BRUKSELA, 16. 8. Nigdy je- 
szcze nie zanotowano po wojnie 
podobnie złego sezonu turystycz 
nego w Belgii, jak w roku bieżą- 
cym. Olbrzymie hotele w Osten- 
dzie, Knocke, Blankengerhe, 
Spaa i t. d. stoją pustkami. Za- 
zwyczaj do Belgii przyjeżdżali w 
olbrzymiej liczbie Anglicy i Ho- 
lendrzy, którzy w roku bieżącym 


Francja odbi 


Ankieta ochotnicza 


Dlatego żądamy swych praw 


byśmy mogli służyć Narodowi 


Plebiscyt ochotników 1920 r. 


prawnień dla wszystkich, którzy 
walczyli o niepodległość i broni- 
li jej. 

Jakkolwiek wszyscy podkreśla- 
li wielką krzywdę jaka spotkała 
ochotników, jakkolwiek nie brak 
było grozą przejmujących przy- 
kładów nędzy ochotników — pra 
wie nikt nie wysunął żądań nie- 
„możliwych do spełnienia. 

Wielu pisało, że wstydzą do- 
,magać się swych praw — Pań- 
(stwo Polskie musi pamiętać sa- 
mo, co należy się jego obywate- 
lom.. Były nawet głosy pełne oba 
wy czy wolno takie postułaty o- 
chotnicze przedstawiać przez 
plebiscyt jakim jest do pewnego 
stopnia ankieta. 

Ankieta dała odpowiedź na 
te wątpliwości. Ci, którzy umieli 
|ofiarować życie, gdy była tego 
potrzeba — nie zapomnieli o o- 
|bowiązkach wobec Państwa i Na 
|rodu i żądają nie przywilejów, 
lale takich uprawnień, któreby 
im umożliwiły pełnię pracy dla 
Narodu, stworzenia warunków w 
|których, mogliby ofiarować pra- 
cę społeczeństwu. 

Dawniej ofiara krwi, teraz o- 
| fiara pracy — oto hasło ochotni- 
ków. Żądają tylko, aby wolno im 
| 


było złożyć tę ofiarę, bo dziś nie 
mając pracy, jako bezrobotni 
marnują tylko swe umiejętności 
i chęci. 

Jeszcze jedna kwestia wysunę 
ła się jako bardzo istotna — to 
sprawa żydowska.. Dzisiejsze bo 


P. S. H. w żydowskim „Naszym 
Przeglądzie“ miesza się znowu 
do dyskusji masońskiej. P. S. H. 


pisze: 
Prawie dwa miesiące trwała nie- 


polityczny 


--wyborów samorządowych 


-Samorząd w Polsce musi być polski 
Słuszny głes „Dziennika Poznańskiego” 


nie ma możności należytego roz- 

i woju i należytej pracy. Zresztą u- 

| dział żydów w samorządzie prze- 
kreśla w grucie rzeczy wszelki pra- 
wdziwy samorząd a w tej sprawie 
nie zrobiono nic, nie zdobyto się 
nawet na uchwalenie kurii żydow- 
skiej. 

Zbliżająca się walka 
borcza zasługuje na baczną uwagę 
całego społeczeństwa 
Samorząd w Polsce musi być pol- 
ski, Dlatego trzeba przystąpić do 
pracy bardzo prędko, aby Polacy 
nie zostali znowu ubiegnięci przez 
organizacje żydowskie,” 


Anglia przekroczyła 
program rozbudowy floty 


we oraz dwie rury do wyrzuca- 
nia torped i odznaczają się nie- 
zwykłą zwrotnością. Kilka torpe- 
dowców tego typu brało udział w 
manewrach floty  śródziemno- 
morskiej, wykazując swą wysoką 
wartość bojową, Koszta budowy 
| takiego okrętu wynoszą okrągło 
50.000 funtów. Po ukończeniu 
zamówionych jednostek flota an- 
gielska posiadać będzie 32 okręty 
tego typu. 


otele puste 
era turysiów 


ŻE A do Francji. Tak samo 
Y5C1 francuscy, przybywajac 
zwłaszcz e 


a do Ostendy i La Panne. 
ym razem udali się do miejsco- 

wości wypoczynkowych francus- 
| kich. Na dobitek złego liczni 
| Belgowie, korzystający z niski- 
| go kursu fanka spędzają swe w 


: z a 
wacje we Francji. 


polskiego, | 


| 
| 
| 


| 


gactwo gospodarcze żydów, u- 
dział ich w życiu politycznym i 
społecznym — to policzek dla 
tych, którzy walczyli w pierw- 
szym szeregu podczas gdy żydzi 
zdradzali i dezerterowali. „Nie o 
prawa dla żydów walczyliśmy'— 
wołają ochotnicy. 

Reasumując dziś wynik ankie- 
ty, — musimy stwierdzić, że zgo= 
dny głos ochotników żąda: zrów 
mafia w prawach z niepodległoś- 
ciowcami, pracy dla ochotników, 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


odebrania praw żydom — za swą 
ofiarę w 1920 r. — wolno im żą- 
dać nagrody, tymbardziej, że jest 


ona dla Państwa nie ciężarem 
lecz ulgą. 
Nawiązaliśmy serdeczny kon- 


takt z ochotnikami i nie chcemy 
go zrywać — kończymy dziś je- 
dną część ankiety, ale do sprawy 
ochotniczej jeszcze powrócimy, 
bo służąc łamami pisma ochotni- 
kom musimy im słuszne prawa 
wywalczyć, 


Str. 3 ma 


Jabłonna dsbrym fundamentem 
dia zjednoczenia Polaków 


„5 rano“, oburzona naszym ar- 
tykułem wstępnym z dn. 15 
sierpnia, pisze: 

Żadne z pism żydowskich nie 
wsponmiało Jabłonnie w dniu rocz 
nicy sierpniowej. Żydzi uważāli za 
słuszne w dniu uroczystości nie 
przywoływać cieni Jabłonny. Zbyt 
to bolesna rana dla ówczesnej ży- 
dowskiej młodzieży akademickiej, 
która została tam „odrębniona*. Ale 
ABC, które w tym artykule trosz- 


czy się o przyszłość Polski, sądzi, 

że Jabłonna może być fundamem- 

tem do zjednoczenia... 

Żydów, nie chcemy wcale jed- 
noczyć, ale narazie, zanim się 
nie zjednoczą sami na Madagas- 
karze, odosobnić w Polsce. Na- 
tomiast do zjednoczenia Polaków 
Jabłonna, jako symbol odosob- 
nienia żydów, może być bardzo 
dobrym fundamentem. 
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Polityke wojewody Józewskiego 


W styczniu wydana została w 
Rohatynie woj. lwowskiego, ksią- 
żeczka p. Stanisława hr. Krasic- 
kiego p. t. „Polityka woj. Józef- 
skiego na Wołyniu w świetle cyfr 
i faktów“. Historia tej książeczki 
była nader charakterystyczna. 

Starościński urząd w Rohatynie 
książkę skonfiskował i Sąd Okrę- 
gowy w Brzeżanach zatwierdził 
konfiskatę, dopatrując się szerze- 
nia fałszywych wiadomości, mo- 
gących wywołać niepokój publi- 
czny. Wówczas p. Krasicki wniósł 
sprzeciw. Sad brzeżański wyzna- 


przerwana dyskusja miasońska pod- 
czas kanikuły (nie licząc sporadycz- 
nych polemik dawniejszych) i skoń 
czyło się na tym, od czego się za- 
częło. Każdy uważa za masona 
swego przeciwnika politycznego: 
Endecja — Sanację, Sanacja 
Endecię, a wewnątrz Sanacji jed- 
na grupa drugą. Stało się tak 
przeio, i nie wyjaśniono, dlaczego 
masoneria jest szkodliwa, nawet 
jeżeli naprawdę istnieje w Polsce 
i za co należy ją karać tak suro- 
wo. iż nawet nie wystarcza pra- 
wodawstwo dzisiejsze, które i tak 
karze do trzech lat więzienia za 
należenie do tajnej organizacji, 
lecz trzeba wydać ustawę specjal- 
ną. 

P. S. H. stara się wmówić go- 
jom (żydzi dobrze wiedzą, jak 
jest naprawdę, więc doskonale 
się orientują, że p. 5. H. nie do 
nich mówi), że nie wiadomo, czy 
masoneria w ogóle istnieje, a je- 


|śli istnieje to niewiadomo, za co 
przedwy- | ją należy karać. 


„MASONI 
TO NARODOWCY” 


Następnie „Nasz Przegląd“ o- 
burzony na prof. Strońskiego za 
jego artykuł w „Kurierze War- 
szawskim' o masonerii i tak pi- 
sze: 

Twierdzenie to nie wytrzymuje 
krytyki. Owszem, od dawna klery- 
kałowie nazywali wolnomyślicieli 
„masonami“, wzamian czego tam- 
ci nazywali tych „jezuitami*. Ale 
nigdy klerykałowie nie  piętnowali 
wolnomyślicieli jako między nurodow 
ców i nie powoływali się na ideał na 
rodowy. Wszystkie wyznaniu chrze- 
ścijańskie bowiem są właśnie mię- 
dzynarodowymi, a katolicyzm jest 
tymbardziej religią powszechną, 
uniwersalna, wszechświatową., Po- 
siadanie religii „naredowej*% przy- 
pisują Żydom, co jednak od daw- 
na już jest anachronizmem, bo Ży- 
dzi rozproszeni po całym świecie, 
także się stali narodem uniwersal- 
nym. Według tezy prof. Strońskie- 
go wypadałoby więc, że jedynymi 
antymasonami moga być tylko Ży- 
dzi, a tymczasem wśród kolegów 
jego hołduje się hasłu, że masoni 
wysługują się Żydom“. Odmawia- 
nie masonom poczucia narodowo- 


ści jest i dlatego bezpodstawne, że ' 


masoni wtedy gdy jeszcze napraw- 


de byli aktywni, wałczyli właśnie o ' 


ideę narodową, Nazywali się 
sze „patriotami“, 
co wtedy było identyczne z demo- 
«racją, bo monarchowie i =arysto- 


ravę 


b3 skoligaceni stanowiac, jak rzekł 
historyk włoski Ferraro  familijną 
„ligę narodów* wtedy, gdy ta naz- 
wa jeszcze nie istniała. Było to zre- 
sztą w harmonii z ich wolnomyśl- 
nością, gdyż i klerykałowie współ- 
działający z arystokracją byli mię- 


„narodowcami”, ; 


czył-na 12 marca rozprawę, lecz 
na tydzień przed terminem odwo- 
łał ją, nie wyznaczając następne- 
go terminu. 

l1 czerwca zastępca hr. Krasic- 
kiego zwrócił się do prezesa Sądu 
Okręgowego prosząc o zbadanie 
dlaczego rozprawa nie została 
wyznaczona. W dziesięć dni po 
tym nadeszła odpowiedź, iż pro- 
kuratura cofnęła wniosek o za- 
twierdzenie konfiskaty. Sąd na 
wniosek obrońcy umorzył postę- 
powanie w tej sprawie i nakład 
książki zwrócono autorowi. 


Ustawa antymasońska to tylko 


Oreż przeciwko przeciwnikom politycznym 
„Nasz Przegląd” buja gojów 


dzynarodówką. 

Ustęp ten ma na celu doprowa- 
dzić do tego, by „goje zupełnie 
straciły wszelkie pojęcie o tym, 


czym naprawdę jest masoneria. 
Nie będziemy  oczyszczali tej 
dźnglii kłamstw. Chcemy zająć 


się tylko stosunkiem masonerii 
do ruchów narodowych w 19 wie- 
ku, masoneria chętnie posługi- 
wała się ruchami narodowymi, 
deklamując bardzo ładnie na te- 
maty narodowe. Ruchy bowiem 


narodowe narodów podbitych mo | 


gły być łatwo wyzyskiwane przez 
masonerię, jako teren do rozbija- 
nia powyższego systemu tak, jak 
dzisiaj masoneria wyzyskuje nic- 
zadowolenie społeczne warstw, 
wyzyskiwanych. Masoneria bo- 
wiem — stara się żerować na 
wszystkich ruchach, które może 
wyzyskać, masoneria stara się 
korzystać ze Wszystkich popular- 
nych w społeczeństwie idei. W 
pewnym okresie grała na ruchy 
narodowe. 

| 


„STRASZAK 
MASOŃSKI" 
Wreszcie „Nasz Przegląd" tak 
kończy: 

Jak widzimy, ustalonego charak- 
teru masoneria teraz nie posiada 
najmniej zaś tam gdzie się z nią 
walczy. Można się tedy kłócić ca- 
ły rok na temat, czy masoneria 


jest narodowa, czy antynarodo- 
wa,  klerykalna czy  antykle- 
rykalna,  totalistyczna czy an- 


tytotałlistyczna i każdy będzie miał 
rację bo w poszczególnych krajach 
i stosunkach „„masoneria” jest 
czymś innym lub jest za co inne- 
go uważana. O jednym trzeba pa- 
miętać: w państwach demokratycz- 
nych masoneria nie ma racji bytu, 
a jednak jest zakazana. To też i 
straszak masoński, aczkołwiek w 
ı zasadzie jest komedią w  zastoso- 
waniu może być wielką tragedią. 
Im mniej wiadomo, czym jest ma- 
soneria naprawdę, tym latwiej ją 
komentować  wediug interesów 
tych, którzy na komentarze będą 
mieli monopol. Ustawa antymasoń- 
ska oznacza więc, że określonej 
grupie daje się oręż do ręki 
prześladowania swych przeciwni- 
ków „masonów“. 
Teraz dopiero widzimy poco 


i żydkom był potrzebny cały arty- 


gojów, że walka » masoneria to 
tylko wewnętrzne rozgrywki par- 
tyjne i w ten sposób ocalić swe 
wierne narzędzie masonerię. 

Ale dziś goje nie są już tak 
j łatwowierni. 


J ARKA ; kuł p. S. H. usiłowali przekonać | 
traci na całym świecie byli ze so- : > 


Hr. Krasicki, autor broszury, 
znany ziemianin, prezes Okręgo- 
wego Towarzystwa Rolniczego 
rzuca oskarżenie woj. Józefskie- 
mu. 

„Jeżeli chodzi o samą stronę u- 
trzymania polskiego stanu posia- 
dania — pisze autor — to nale- 
ży stwierdzić, že oficjalne czyn- 
niki administracji państwowej 
bynajmniej nie starały się go u- 
trzymać, a nawet jeżeli chodzi o 
woj. stanisławowskie, za rządów 
woj. Jagodzińskiego, niszczyły (!) 
go na korzyść ukraińskiego... Lu- 
dność polska Małopolski Wschod- 
niej z jednej strony narazona na 
akty terroru ze strony wojujące- 
go ukrainizmu, z drugiej strony 
nie widząc w oficjąlnych pociąg- 


nięciach administracji troski o u- 


| 
trzymanie polskiego stanu posia-! : N 
ludności! Kierownika województwa na od- 


dania zatracała cechy 
autochtonicznej, psychicznie roz- 
brajała się z poczucia narodowe- 
go polskiego. Dołączyło się do te- 
go i to, że administracja wystę- 
powała bezwzględnie wrogo prze- 
ciw wszelkim (!) ugrupowaniom 
i poszczególnym jednostkom nie 
należącym de BBWR, tępiła za- 
xówno narodowców jak ludow- 
ców. 

Dalej stwierdza autor, że pol- 
ski ruch narodowy i ludowy był 
tępiony, przez zakazy obchodów, 
wieców, uroczystości, a jednocze- 
śnie zezwalano na wybryki wo- 
jującego ukrainizmu. 

Administracji stawia autor cię- 
żki zarzut, że: 

„była narzędziem (!) ukraiń- 
skiej racji stanu, wcielając w ży- 
cie najśmielsze marzenia głów u- 
kraińskich śniących o samoistnej 
Ukrainie, przez zezwolenie na 
parcelację setek tysięcy hektarów 
ziemi polskiej w ręce ukraińskie, 
przez rozbicie polskich partyj po- 
litycznych o nastawieniu narodo- 
wym, przy równoczesnym tolero- 


Pisma polskie w Paranie donoszą, 
że na wystawie plantatorów tytoniu 
wśród których osadnicy polscy są bar- 
dzo liezni, z dwunastu nagród przypa- 
dło osiem Polakom, 


„Jest to wielki sukces, który w wiel- 
kiej mierze zawdzięczać należy falto- 


1 
i MOR. OSTRAWA, 16. 8. W lu- 
tym b. r, gospodarz polski, 
|Gnie, w Bukowcu pod Jabłon- 
|kowem, miał wskutek niesłuszne 
go oskarżenia drobny zatarg z 
funkcponariuszami czeskiej stra- 


ży celnej. Zatarg, po kilku 
jdniach został ostatecznie zlikwi- 


dla | 


DAAAAĄŁAŁĄŁRĄ ŁA 


SABC 


i ZBANSZA 
STOLICĘ 
Z PROWINCJĄ 


interesu PolsKiCGO 


nazywa autor broszurki o Wożyniu 


waniu partyj nacjonałnych ukra- 
ińskich, przez wprowadzenie do 
samorządu w wielu wypadkach 
czynnika niepewnego, nie miej- 
| scowego'. 

Mówiąc o spisie ludności z 1931 
roku autor podkreśla, że sposób 
jego przeprowadzenia zbiegał się 
z celami ukrainizmu. 


Przechodząc do omówienia re- 
formy rolnej hr. Krasicki wyka- 
zuje na podstawie cyfr, że Wołyń 
był doskonałym ośrodkiem osad- 
(niezym. Jednak polityka woj. Jó- 
zefskiego zahamowała dopływ o0- 
sadników, a działki polskie prze- 
szły w ręce ukraińskie. Urzędy 
ziemskie „bojkotowały  osadnic- 
wa polskie“, Autor wyraźnie 
stwierdza, że 


„działalność odpowiedzialnego 


cinku polityki rolnej, p woj. Jó- 
zefskiego, nosi cechy wyraźnego 
sabotażu interesu polskiego“. 
Również szkolnictwo było tere- 
|nem polityki ukrainizacyjnej. 

„Program tych szkół urabia w 
| duchu ukraińskim całą młodzież 
| Wołynia; młodzież szkół średnich 
Joz uczelnie jest naro- 
ową, separatystycznie usposo- 
Í biona do państwowości polskiej; 
| maficzychkSa% polskie Wołynia 
wbrew swym przekonaniom oso- 
bistym polskim, a na polecenie 
władz przełożonych, prowadzi pe 
litykę uświadomienia narodowo- 
Ściowego młodzieży w duchu u- 
kraińskim; nauczycielstwo ukrałk 
skie z Małopolski, jest łącznikiem 
i propagatorem ukraińskiej racjł 
stanu“. : 

Tak tragicznie wygląda dzisiej- 
sza rzeczywistość na Wołyniu. 
Długoletnia polityka ukrainiza= 
cyjna w skutkach swych spowo- 
dowała ogromne osłabienie pol- 
skości, wzrost i gwałtowny roz- 
rost separatyzmu. 


YI O "O 


Polacy w 
najlepszymi plantatorami tytoniu 


Brazylii 


wi, iż osadnicy nasi organizują się w 
Missiones spółki, celem gromadnego 
zbywania produkowanego tytoniu, Ty- 
toń uprawiają prawie wszystkie na- 
sze osiedla leśne, jak Połana, Wanda, 
Gob, Roca, Pikada Galicyjska, Szewdz 
ka, Obera oraz Cerro Cora. 


Kupowanie dusz polskich 
za cenę umorzenia Sprawy 


dowany. 

Obecnie, w 5 miesięcy po zaj- 
ściu, otrzymał w tej sprawie we- 
zwanie do sądu. Bezpośrednio po 
,tym zjawił się u Ćmiela miejsco- 
iwy nauczyciel czeskiej szkoły, 
i który mu oświadczył, że wytoczo 
ne postępowanie sądowe może 
| być w skutkach dla niego bardzo 
i nieprzyjemne, zwłaszcza, że dzie 
ża swoje posyła do polskiej szko- 
y. 

Gdyby — oświadczył mu na- 
| uczyciel czeski — dziecko swe 
jeszcze teraz przepisał do czes- 
pi Szkoły, jego sprawę sądową 
można by w krótkim czasie po- 
'myślnie załatwić. 
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Dr. 1. Gluz: 


RASĘ! 


U nas 
powiedzielibyśmy: cacko. Colonia 


Piacenza — upodobanie. 


Placentia nazwali Rzymianie w 
III wieku przed Chrystusem swą 
koionię, mającą im w walce z 
Galiami zabezpieczyć przejście na 
drugi brzeg Padu. I dziś — z gó- 
rą po dwóch tysiącach lat — wło 
ska nazwa "oznacza tę samą 
treść. 

Już na kilka kilometrów przed 
miastem, gdy dojeżdżaliśmy od 
Pawii, krajobraz zmienił się zu- 
pełnie. Monotonna, jednostajnie 
zielona, pozbawiona drzew równi 
na ustąpiła nagle miejsca łagod- 
nym, niewysokim wzgórzom, a na 
ich ramionach rozpostarły się la- 
sy liściaste i zamknęły horyzont 
od południa. U stóp tej zielonej 
zawory, zabezpieczającej miasto 
przed wrogiem, budowały w róż- 
nych czasach różne rody możne 
swe kościoły i pałace. Budowali 
Visconti, budowali Sforzowie, 
przez jakiś czas Piacenza była 
dzierżawą papieży, aż póki nie 
przeszła w ręce rodu Farnese, 


których konne posągi z XVM stu |stawiamy auto na piazza 


lecia stoją do dnia dzisiejszego 
na piazza dei Cavalli. 

Dziś już rano upał doskwiera. 
Kto zdecydował się w lecie na 
wycieczkę do Włoch „ten stale mu 
st zwalczać lenistwo, które kusi 
widokiem cienistego schronienia. 
Poprostu musi wybierać między 
oglądaniem zabytków i rzeczy 
ciekawych, a dolce far niente w 
zacienionej kawiarni, gdzie cze- 
kają na człowieka północy zna- 
komite gelati. W rezultacie koń- 
czy się zazwyczaj na zgniłym 
kompromisie: niedbałe zwiedzanie 
styka się bezpośrednio z poš- 
pieśznie łykanymi lodami, a gra- 
nica między obu czynnościami po 
zostaje zatarta. 

Wspaniałą katedrę, wzniesioną 
w XII wieku w stylu iombardz- 
ko - romańskim, oglądamy z 
przejęciem, zapomniawszy o upa 
le. Kolumienkami  zdobne tray 
tasady, powyżej okno okrągłe o 
delikatnym rysunku, a wysoko w 
niebo strzela wieża dzwonnicy. 
Wewnątrz struktura gotycka, peł 
ne wyniosłych kolumn, dźwiga- 
jących dach. * Na suficie freski 
Guercina. 

Monumentalny Palazzo Gotico 
imponuje potęgą budowy. Zbudo- 
wany w XIII w. na cześć i chwałę 
dumnmiej signorii, tej reprezentant- 
ki swobód miejskich wobec rodzi 
ny książęcej, do dnia dzisiejsze- 
go mieści zarząd miasta. Ostre 
tuki jego podcieni przywodzą na 
myśl czasy walk, namiętnych i 
bezlitosnych, między mieszczań- 
stwem, wyłaniającym z siebie 
signorię, a rodzinę panującą. 

Pora w dalszą drogę. Odtęd aż 
do morza wiedzie nas wspaniała 
Via Emilia, autostrada, przebie- 
gająca ściśle szlakiem dawnej 
rzymskiej via Emilia, przetraso- 
wanej po drugiej wojnie puni- 
ckłej w II wieku przeć Chr. na 
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szem na południe 


północ od Apeninów dla użytku 
legionów. Z osobliwym wrażeniem 
mknie się samochodem po gład- 
kiej nawierzchni, wspominając 
powolność. z jaką przed dwudzie- 
stu wiekami posuwali się tu żoł- 
nierze starożytnej Romy. 

Na południe wzdłuż drogi w 
niewielkiej odległości towarzyszy 
nam łańcuch Apeninów. Tutaj 
łagodnością kształtów przypomi- 
nają nam nasze zachodnie Karpa- 
ty, gdyby je ręka niszczycielska 
ogołociła z lasów. Raz bliżej, raz 
dalej ciągnie się pasmo obłych 
grzbietów w stronę Adriatyku. 

Władek gna. Przez uliczki sta- 
rodawnej Fidenzy, od rzymskich 
jeszcze kolonistów pochodzącej, 
przemknęliśmy bez zatrzymywa- 
nia motoru. Średniowieczną, ro- 
mańską katedrę musnęlismy jeno 
wzrokiem. Dwadzieścia kilome- 
trów pędu wśród niekończących 
Isię sadów czereśniowych, stroj- 
nych w nieprzerwane węże win- 
nej latorośli i wpadamy w szero- 
kie, nowoczesne ulice Parmy. Z0- 
Gari- 


baldi. 

Skwarne, letnie południe i 
miasto opustoszało. Wszyscy kry- 
ją się w domach, nawet zacienio- 
ne kawiarnie puste. W oknach 
pospuszczano ciężkie, drewniane 
żaluzje, by się odgrodzić od słoń- 
ca, które leje żarz nieba. Czasem 
nad głową rozlegnie się  łoskot, 
jakby kilka cegieł leciało ci na 
głowę wprost z dachu. Podnosisz 
oczy, a czasem nawet odskakujesz 
instynktownie od ściany; ale to 
tylko ktoś wrócił do domu, prze- 
słania okna i zaczyna południową 
sieste. 

Doszliśmy już do szczytu tre- 


sury duchowej i samozaparcia. W 


południe nie jadamy lunch'u, nie 
odpoczywamy w cieniu, ale właś- 
nie chodzimy po nasłonecznionych 
placach i ulicach i... zwiedzamy. 
Na złość słońcu, na złość włoskie- 
mu latu, na przekór tym wszyst- 
kim, chroniącym się po domach 
za spuszczonymi "żaluzjami, na 
przekór samym sobie zwiedza- 
my! 

Któżby zresztą nie pragnął zo- 
baczyć starej, romańskiej katedry 
z XII stulecia i przecudnego bap- 
tisterium, zbudowanego w mar- 
murze? Pięć kolumnowych pięter 
niezrównanej lekkości czyni z te- 
go przybytku, gdzie udzielano 
sakramentu chrztu, jeden z naj- 
piękniejszych pomników północ- 
no - włoskiego artyzmu. 

Wracając do samochodu, oglą- 
damy jeszcze wzniesiony na po- 
dobieństwo św. Piotra w Rzymie 
kościół „Madonna dell Staccata". 
Władek wyprzedził nas trochę i 
zastajemy go przy wozie w Toz- 
mowie z jakimś jegomościem. O 
dziwo! Rozmawiają po polsku. 

Przekonywujemy się, że cho- 


rągiewka polska na naszym samo 
chodzie zwabiła „rodaka“. Przed- 
stawia się: dr. M...er. Nie podaję 
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Powieść współczesna 
Autoryzowana adoptacja Eugeniusza Bałuckiego. 


Do antykwariatu Fokinga w Amsterd 
no rzeczy pozostałe w spadku po kapi 


gdzie przechowywa- 
przezna 


amie, 
tanie Kai Kragu, 


czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nic nie zgi- 
nęło. 
— Nie — uśmiechnął się. — Zresztą, jeśli masz kłopolz 
pieniężne... ~e 
— Dziękuję ci bardzo — przerwała. — Wprawdzie nie- 


wiele przywiozłam, bo wiesz, ograniczenia dewizowe... ale 
powinno wystarczyć. Powiedz mi lepiej, czy masz dużo 


czasu? 


— Dziś, czy w ogóle?... — roześmiał się. — Przepraszam 
za głupie rytanie! Wycyganiłem mały urlop i możesz mną 
rozporzędzać dowolnie w ciągu całego tygodnia. 

-— Jesteś bardzo miły — odparła z uśmiechem. i 

Jechali nad kanałem, wzdłuż brzegów były gdzie niegdzie 


uwiązane szerokie łodzie. 


— Śliczne miasto — dodała. — Gdybym mogła, jeżdzi- 
SA, 5 R 
łabym całe życie. Nigdzie nie czuję się tak dobrze, jak 


w podróży. 


— To samo myślałem odbywając pierwszy rejs. 


całego nazwiska, bo pocóż mam 
zdradzać miejsce pobytu „roaa- 
ka“? Pan dr. M. jest lekarzem, 
który na stałe osiedlił się w Par- 
mie. Zapewne w Warszawie, czy 
Lwowie odmówiono mu nostryfi- 
kacji zdobytego we Włoszech dyp 
lomu lekarskiego, więc wyrzekł 
się ojczyzny, zaślepionej antyse- 
mityzmem i udało mu się uzyskać 
obywatelstwo włoskie. Może 
miał jakiegoś kuzyna w Rzymie 
lub w Genui? 

Ale na widok polskiej chora- 
giewki i polskiego samochodu 
przypomniały mu się pachnące 
uliczki północnej dzielnicy war- 
szawskiej, czy iwowskiego Za- 
marstynowa, zatęsknił do wspo” 
mnień dziecinnych i nie wytrzy- 
mał. Choć parę słów pragnie za- 
mienić w języku, którego tak 
często używał niegdyś, w tym 
północnym kraju, gdzie stała jego 
kołyska. Od lat nie muał sposob- 
ności posłyszeć tej mowy. 

Odpowiadamy mu uprzejmie na 
zapytania, bo taki dr. M., który 
wywędrował na południe, jest 
dla nas zjawiskiem pożądanym. Z 
kolei on opowiada o niedoli czło- 
wieka, urodzonego na północy, 
gdy los go zmusił do spędzenia 
lata we włoskim mieście, gdzie 
nawet mieszkańcy uciekają w 
góry. 

Już zajęliśmy nasze miejsca. 
Władek puścił w ruch motor. Ru- 
szamy, żegnani przez dr. M. fa- 
szystowskim podniesieniem ręki. 

Z nieciekawych ulic miasta wy 
padamy znowu na Via Emilia. Po 
dwudziestu kilometrach pędu mi- 
jamy Reggio Emilia, sześćdziesię- 
ciotysięczne miasto, sprawiające 
na pierwszy rzut oka nowoczes- 
ne wrażenie. Bez zatrzymania 
gnamy dalej. Jeszcze około trzy- 
dziestu kilometrów, jednostajną 
drogą i zatrzymujemy się w Mo- 
denie. ir è 

Upał już zelżał nieco, ale zato 
mamy dziś przed sobą daleką dro 
ge. Chcemy dotrzeć - jaknajbliżej 
morza. Niewiele czasu przeznacza 
my więc na zwiedzenie dawnej 
siedziby książęcej. W myśl zna- 
nej piosenki francuskiej: „Si on 
n'a pas ce qu'on aime, on aime ce 
qu'on a* (W żydowsko - polskim 
przekładzie „Gdy się nie ma, co 
się lubi, to się lubi, co się ma“). 

Znowu cudna katedra romań- 
ska z XII wieku, znowu fasada 
zdobna rzeżbami i kolumienkami, 
a na środku koronkowe, okrągłe, 
ogromne okno, wypełniające nie- 
mal całą przednią ścianę. Wnę- 
trze znowu zapełniają kolumny 1 
płaskorzeźby pokrywają ściany... 

Obok wyniosła dzonnica, królu 
je nad miastem. Na wysokość 
102 metrów wiodą kręte, coraz 
bardziej zwężające się schody i 
żelazne drabinki. Olbrzymie ni- 
sze po drodze. Pniemy się po po- 
ścieranych wiekiem stopniach aż 
na sam szczyt. Widok na miasto, 
na niziny rozległe nieskrępowanej 


niczym. Ale powrót wymaga uwa 
gi, bo łatwo ręka może ześlizgnąć 
się z poręczy, a noga nie sięgnąć 
następnego stopnia. Przyśpieszona 
podróż po kamiennych schodach 
nie należałaby do przyjemności. 

Jedziemy dalej, bo czas nagli. 
Już słońce potrochu chyli się xu 
zachodowi. Na szczęście znakomi- 
ta autostrada umożliwia  poś- 
piech. Władek dosięga 120 km. 

Apeniny, które przedtem odsu- 
nęły się od nas, teraz znowu są 
blisko i od południa zamknęły 
równinę. Pędzimy ciągle wśród 
sadów i winnic i zrzadka tylko 
ukaże się droga boczna, wysa- 
dzana dwoma rzędami strzeli- 
stych topól. Czterdzieści kilome- 
trów od Modeny przebywamy w 
wyścigowym tempie. Już przed 
nami widnieją mury większego 
miasta. To Bolonia. 

Ku zgrozie Wiktora. który sie- 
dzi dziś na tylnym siedzeniu, mi- 
jamy wspaniałe starodawne gma- 
chy bez zatrzymywania samocho- 
du. Pilno nam do morza i do 
krótkiego choćby odpoczynku po 
długiej podróży. Ja i Władek 
znamy Bolonię, więc większość 
przeważa, jak zwykle w podróży, 
w której uczestniczą trzy osoby 
na równych prawach. Już Bolo- 
nia została za nami. 

Zapada wieczór i ozłaca reszt- 
kami słonecznych promieni poło- 
gie wierzchołki Apeninów. Sunie- 
my bezustannie wśród sadów. Do 
prawdy to otoczenie może się 
wreszcie sprzykrzyć. Czereśnie i 
łańcuchy winnej latorośli. 
Mijamy małe i nieciekawe mia- 
steczko Imola i dobijamy do sta- 
rej Faenzy, od której wzięły naz- 
wę wyroby fajansowe, z których 
to miasto zasłynęło w XV i XVI 
wieku. Tu kres naszej dzisiejszej 
wędrówki. Małemu  hotelikowi 
konia w udziale zaszczyt go- 
szczenia trzech przybyszów z Pol- 
ski. iri A ; 
Pilno nam na obiad, bo przez 
leały dzień od śniadania rannego 
nie mieliśmy nic w ustach, jeżeli 
nie liczyć lodów i czarnej kawy. 
W restauracji hotelowej zwraca 
naszą uwagę jakiś starszy pan, 
noszący z dumą odznakę faszy- 
stowską. Opowiada swemu towa- 
rzyszowi, jak zdołaliśmy  posły- 
szeć, o wrażeniach swoich z po- 
bytu Mussoliniego. Mówi z takim 
zapałem, z tak widocznym przeję 
ciem, że w jego słowach i gestach 
czuć szczerą duszę i niekłamany 
entuzjazm. 

Dowiedzieliśmy się od kelnera, 
że Mussolini dziś właśnie bawił 
w przejeżdzie w Faenzy, witany 
przez tłumy, do których przema- 
wiał. żałujemy, żeśmy się spóźni- 
li. Nie spotkaliśmy go, bo poje- 
chał w kierunku Florencji. 

Po obiedzie idziemy na piazza 
Vittorio Emanuele do kawiarni 
na spresso. W kawiarniach tłu- 


(Dokończenie obok) 
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— Ty masz bardzo cickawy zawód, lleniu. Ciągle nowi 


ludzie, nowe kraje... 


— Już zapomniałem, kiedy tak było. Halu. Teraz jestem 
jak konduktor w pociągu — stale odbywam tę samą drogę. 
Bardzo jednostajne i nawet nużące zajęcie. 

— Czy pływałeś kiedykolwiek z wujem Kai? — zapytała 
nagle. — Zdawało mi się, że służyliście w jednym towarzy- 


stwie okrętowym. 


—- Tak. ale to było dawne i trwało krótko. Zrobiliśmy 
razem kilka kursów na australijskim staku „Melbourne“. 
Wtedy jeszcze byłem początkującym marynarzem, trzecim 


oficerem. 
Taksówka zalrzymała się 


przed hotelem. Orda wziął klu- 


cze od pokoju, który zamówił uprzednio, pochwycił przypad- 
kowo wzrok kuzynki, spoglądającej na wspaniały, bogato 
umeblowany hall i wprowadzając pannę Malinowską do win- 


dy, rzekł uspokajająco: 
— Nie bój się! Trzy i pół 
niem. 


guldena z pierwszym śniada- 


Pokój był na czwartym piętrze i mały, ale miał bieżącą 


wodę zimną i gorącą į telefon 


— Odpocznij porządnie, przyjdę po ciebie przed szóstą — 
powiedział Orda. Pocałował jej dłoń i wyszedł. 

Panna Malinowska wykąpała się, kazała pokojówce obu- 
dzić się o wpół dn piątej, położyła się do łóżka i po chwili 


zapadła w kamienny sen. 


Przed szóstą rozległo się pukanie w drzwi. 


-— Proszę! 
Do pokoju wszedł Orda. 


— Dobry wieczór, Halu! No, jak się czujesz? , 
— Doskonale! Wyspałam się, odpoczęłam... Nie, dzięku- 
ję. teraz nie bede naliła. Prevznam sie Że iestam «trasznie | ki rodu Amstelkroog? 


głodne 
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Zwierzeta w schronach 
Alarm lotniczy w ogrodzie zoo osicznym 


Japonia jest pierwszym państwem, 
które pomyślało o zorganizowanej 
obrome ogrodów zoologicznych w 
razie ataku lotniczego. Wprawdzie 
w tej chwili Japonia prowadzi wojnę 
na obcej ziemi, nie mniej wewnątrz 
kraju cały naród, na wszystkich od- 
cinkach życia codziennego, przygo- 
towuje się do obrony. Przede wszy- 
stkim dużą wagę kładzie się na przy 
gotowanie całego społeczeństwa do 
czynnej i biernej obrony przeciwło:- 
niczej. Nie zapomniano nawet o o- 
grodach zoologicznych, które posia- 
dają bardzo wartościowe okazy. 

Przeprowadzono tam szereg ćwi- 
czeń, mających na celu przeszkole- 
nie personelu jak ma się zachowy- 
wać w czasie ataku lotniczego. Ćwi- 
czenia te nie były łatwe, gdyż dla 
bardzo wielu gatunków zwierzat 
trzeba było szukać specjalnych me- 
tod, któreby pozwalaty szybko je z 
miejsc otwartych skierować do pod- 
ziemnych schronów, w jakie już za- 
opatrzono zwierzyńce w Tokio i Os- 
saka. Gdy ustalono sposoby szyb- 
kiego chwytania zwierząt, rozpo- 
częły się praktyczne ćwiczenia, a na 
stępnie pokazy publiczne. 

Czaple, bociany, żórawie są zapę- 


Kanał amsterdamski 


trzecim kan 


Rozpoczęte przed kilkoma laty 
prace nad pogłębianiem i posze- 
rzaniem kanału, łączącego port 
amsterdamski z Morzem Północ- 
nym dobiegają końca. 

Kanał ten, długości przeszło 20 
km, zamknięty jest od strony mo 
rza kilkoma śluzami, z których 
jedna jest największą w świecie. 
Szerokość kanału na zachód od 
Hembrug (Zaandam) wynosi o- 
becnie: u brzegów 160 m, szero- 
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my. Plac rzęsiście oświetlony, mi- 
ły chłodek po całodziennym upa- 
le zwabił mieszkańców. Wzdłuż 
całego placu olbrzymi, renensanso 
wy pałac o dziesiątkach kolumn, 
a przy samej kolumnadzie umie- 
ściła się orkiestra. Grają jakiś 
dawny marsz faszystowski, a pu- 
bliczność stoi uroczyście. Zamil- 
kły nawet rozmowy. A teraz 


— Zaraz zejdziemy na dół do reslauracji. 


W windzie popatrzył uważ 

— Teraz widzę, że w Polsce 
ubrać. 

Roześmiała się. 


— Skąd tyle doświadczenia w tym kierunku? 

— Stale nowi ludzie... Mówię ci, że na krótkim szlaku 
między Anglią a Holandią czuję się jak konduktor w po- 
ciągu. Nawet gorzej, bo na okręcie oficerowie muszą siadać 


do stołu wraz z podróżnymi i 


napatrzyłem, zwłaszcza na kobiety, które przy każdej spo- 
sobności urządzają na stalku rewie mody. 
Wybrali stolik, zamówili potrawy. Orda kazał podać fla- 


szkę czerwonego burgunda. 


-— A teraz opowiadaj, co tu zaszło w ciągu ostatnich ma- 
ru dni —- podjęła panna Malinowska. — Czy byłeś u 
riusza, czy licytacja doszła do skutku i jak się w og- 


przedstawia sprawa. 


Orda spoważniał. Zapalił papierosa i zaczął mówić: 

— Byłem u Reutera i Zeelanda. Okazało się, że twój szef 
telefonował de konsula polskiego, który zwrócił się z kolei 
do obu notariuszy z prośbą, by się zajęli twoją sprawą i moż» 
liwie prędko ją załatwili. Testamentu nie widziałem, oczy- 
wiście, ale wywnioskowałem ze słów Reutera, że ty masz naj- 
większe prawa do spadku. W każdym razie otrzymasz na pe 
wno Amstelkroog. Nie wiem. co wuj Kai oprócz tego pozo- 
stawił. Zdaje się, że są jakieś pieniądze, ale sądzę, że jest ich 
niewiele. Zresztą, sama się dowiesz jutro szczegółów. Licy- 
tacja zo”tała przerwana w najciekawszym momencie, O tym 
muszę opowiedzieć dokładniej, bo to było rzeczywiście nie- 
zwykłe zdarzenie, Czy słyszałaś o istnieniu tak zwanej kroni- 
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Fragment wielkich ćwiczeń artylerii górskiej w Czechosłowacji 


dzane do schronów wysokimi płota- 
p» z mat, które personel pierście- 
iniem posuwa ku ptakom, coraz wię- 
cej je zwężając, aż przybliży się z 
nimi do otworu schronu. 

Dzika świnia pozornie dająca się 
łatwo przenieść, musi być schwyte- 
na w mocne sieci, a potem 4 pi. 
da się przetranslokować do SCI or +. 

Aligatora chwyta się linami, okrę- 
cając go następnie około deski, do 
której wiąże się go mocno, przeno- 
sząc już spokojnie do schronu. Jest 
tak obezwładniony, że ani ludziom, 
ani zwierzętom nie może nic ziego 


zrobić. Celem schwytania antvlopy, 1 
persunel ćwiczony jest w rzucanit | 
lassem, gdyż regulamin alarmowy 


przewiduje, że muszą one być schwy 
tane lassem dla pośpiechu, a następ- 
nie dopiero bezpiecznie ulokowane. 

Ma też regulamin i krwawe punk- 
|. Oto takie okazy jak lwy, tygry- 
"sy i t. p. muszą być, w myśl instrul T 
cji tego regulaminu, zastrzelone > 
momencie, gdy grad bomb zaczr 
spadać. 4 


Wówczas nie ma czasu 
żałowanie zwierzat, a  zniszczen 
klatek umożliwiłoby wydostanie s 
na wolność dzikich bestyj, które m0 
głyby stać się groźne dla ludzi. 


+ 


ałem świata 


kość dna zaś 75 m. Dawniejsze 
wymiary były 110 i 50 m. Głębce. 
kość wynosi 13 m, przed tym 
10,30 m. 

Jednocześnie zbudowano dru 
przejazd dla statków pod Hem 
brug. Na liście wielkich kanałó 
Świata — Kanał Północno - Mor 
ski znajdował się pod względem 
szerokości i głębokości na trze< 
cim miejscu po Kanale Suezkim 
i Panamskim. 


= anpi V wma nw 
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go 


PZ MAM 


KARAT i.a * 


„Giovinezza“ i znowu wszyscy na 
baczność, mężczyźni i kobiety. Ja= 
kaś młoda panienka, siedząca £ 
rodziną przy sąsiednim stolik: 
przerwała słuchanie hymnu kró 
ką uwagą. Trzeba było widzieć í 
burzony wzrok. jakim zgromil 
ojciec. i 

Dziś przez Faenzę przejeżdżał 
Mussolini! 


nie na kuzynkę. 
kobiety naprawdę umieją się 


bawić ich rozmową. Dość się 


nF 


(D. c. n.y 


mmm Ne. 243 
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Zniwo rekordów kobiecych 


BC 


SPOR 


na miedzynarodowych zawodach w Toruniu 
"Nowy sukces polskiej sztafety 


W poniedziałek odbyły się w 
Toruniu międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne pań z udziałem 
reprezentacji Niemiec i reprezen- 
tacji Polski. Na zawodach ustano- 
wione dwa nowe rekordy świata, 


rekord Niemiec i dwa rekordy 
okręgowe. 
Techniczne wyniki zawodów 


przedstawiają się następująco: 
60 m.: 1) Wałasiewiczówna 7,4, 
2) Gelius (N.) 7,7, 3) Praetz (N.) 


7,9, 4) Książkiewiczówna 8,0, 5) 
Spitzweg (N.). 
100 m: 1) Walasiewiczówna 


11,7, 2) Krauss (N) 12,1, 3) Albus 
(N.) 12,2, 4) Voigt (N.) 13,0, 5) 
Kałużowa 13,2. 

W rzucie kulą Niemka Schroe- 
der niespodziewanie pokonała re- 
kordzisikę świata Mauermayer, 
ustalając nowy rekord świata rzu- 
tem 14.60 m., 2) Mauermayer (N.) 
14, 5, 3) Flakowiczówna 12,91, 4) 
Skrzypnikówna 11,29 (rekord Po- 


| wino D 


morza), 5) Sommer (N.) 11,27. 

W skoku wzwyż rekordzistka 
świata Niemka Ratjen zaatako- 
wała rekord światowy, należący 
zresztą do niej. Próba się nie uda- 
ła, Niemka jednak uzyskała 
świetny wynik 1,65, gorszy zale- 
dwie o 1 centymetr od rekordu 
świata, 2) Freidrich (N.) 1,55, 3) 
Wiśniewska 1,45. 

W rzucie dyskiem 1) Mauer- 
mayer (N.) 46,21, 2) Sommer (N.3 


40,57, 3) Krauss (N.) 36,59. 
'W skoku w dal niespodzianką 
było zajęcie drugiego miejsca 


przez Słomczewską, która poko- 
naąłą Niemkę Krauss i ustanowiła 
nowy rekord okręgu łódzkiego. 1) 
Praetz (N.) 5,73, 2) Słomczewska 
5,40, 3) Krauss (N.) 5,24, 4) Wen- 
clówna 5,06. 

W rzucie oszczepem Niemka 
Mathes uzyskała lepszy od oficjal- 
nego rekordu Niemiec. 1) Mathes 
(N.) 45,53 (rekord Niemiec), 2) 


Smigiy pokonał 
łotewską Olimpię 3:2 


W rewanżowym meczu piłkar- 
skim, rozegranym w Wilnie, WKS 
Śmigły pokonał b. mistrza łotwy 
Olimpię z Libawy 3:0 (2:0), 

Drugie spotkanie wypadło o wie- 
le korzystniej niż niedzielne. Wil- 


nianie tym razem grali ambitniej, 
a cały mecz prowadzono w Żyw- 
szym tempie. W pierwszej połowie 
gra była równorzędna, natomiast po 
przerwie wilnianie znacznie prze- 
ważali. 


Drugie zwyciestwo 
Kispesti nad Pogonią 


Rewanżowe spotkanie Pogoni z 
Kispesti zakończyło się ponownym 
zwycięstwem Węgrów 1:0 (0:0). Wę 
grzy wystąpili w składzie identycz- 
nym jak w niedzielę, natomiast w 


ataku Pogoni nastąpiły znowu pew | 
! 


ne przegrupowania. Pogoń grała w, 


poniedziałek o klasę lepiej niż: w 
niedzielę, a na podstawie przebiegu 
gry powinna była odnieść zwycię- 
stwo. 
Decydującą bramkę zdobyli Wę- 
grzy w 70-tej minucie ze strzału 
lojkara 2. Sędziował p. Sawaryn. 
idzów około 2000. » r 
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SRODA 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze". 6.20 Muzyka. 6.45 Gimnastyka 7.00 


Dziennik 7.15 Koncert. 

1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa. 15.15 Audycja 
dla dzieci. 15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert rozrywkowy 16.45 Bitwa 
warszawska 17.00 Muzyka taneczna 18 GU 
Sołacz — miasto kwiatów 18.10 Koncert 
kameralny 18.45 „Przygody  Sindbada 
Żeglarza" 18.00 Duety 1920 Pogadanka 
19.30 Koncert rozrywkowy 2045 Dzien- 
nik. 20.55 Pogadanka 21.00 Audycja dla 


wsi 21.10 Ostatnie dziela Chopina 2155 
Wiadomości sportowe 2200 Z dziejów 
klawiatury 2255 Przegląd prasy 2300 


Ostatnie wiadomości 
zy c i 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE: 
15.15 Audycja dia dzieci. 
16.00 „Coś miłego dla 
koncert rozrywkowy. 
16.45 Qdczyt wojskowy. 
19.00 Duety w wykonaniu Wandy 
Łozińakiej | Eugenii Hoffmanowej. 
21.10 Chopin a Polska Ziemia — 
audycja muzyczno - słowna. 
22.08 Pięć wieków dawnej muzyki. 
AEE e 
WARSZAWA H 


13.00 Koncert rozrywkowy. ł400 Parę 
informacji. 14.08 Program 1410 Koncert 
rozrywkowy. 15.00 Wiadomośc! sportowe 
15.05 Zespól Lewandowskiego 

17.00 Pogadanka, 1710 Polska twór- 
czaść Skrzypcowa 18.10 Muzyka lekka, 

22.00 Przegląd kulturalny. 22.15 Muzyka 
jekka. 22.45 „Wesele Figara" opera w 4 
aktach. 

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE: 

24.00 Zapowiedź stacji | dziennik 0.15 
Co słychać w sporcie polskim? 0.20 Pol- 
ska muzyka ludowa 0.50 „W ojczyźnie 
Mickiewicza — nad Świtezią* 1.00 Za- 
pomniane piosenki 1.20 Sosnowiec" 
fragment z powieści 1.30 „Czołówka na 
froncie" 2.00 Roman Palester: Pieśń o 
ziemi krakowskiej 250 Program 

CZWARTEK 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zarze”. 


ncha" 


a 


6.20 Muzyka. 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzicn- 
nik. 7.15 Koncert. 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
1203 Audycja południowa. 

15.15 „Moje wakacje". 15.30 Skrzynka 
ogólna. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
16.0 Oktet. 16.45 Pogadanka konkursowa 
Polsk. Radia. 16.50 Spółdzielnie rybackie. 
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 „U rzym- 
skiego lekarza” — felieton. 18.10 Kon- 
cert. 18.30 Słuchowisko. „Co on z tym 
zrobi” napisał fkiuuoli de Cardova. 
19.00 Utwory fortepianowe Haldna i Bee- 
thovena. 19.20 Pogadanka. 19.30 Z kra- 
jów Poludnia (koncert). 20.45 Dziennik. 
20.55 Popadanka. 21.00 Audycja dla wsi. 
21.10 „Mozaika muzyczna”. 21.50 Wiado- 
mości sportowe 22.00 Muzyka kamcralr 
na Schuberta. 22.55 Przegląd prasy. 


23.00 Ostatnie wiadomości. 
| oazie atena OO DSA 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE: 

15.15 „Moje wakacje“ powieść 
Starego Doktora. 

16.40 Pogadanka Konkursowa Pol- 
skicgo Radia. 

18.00 „U rzymskiego 
felieton. 

18.30 Premiera słuchowiska: ,'Caon 
z tym robi“ 

19.30 Z krajów Połuudnia — kon- 
cert rozrywkowy. 
22.00 Muzyka kameralna. 


WARSZAWA II 

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00] Parę 
informacji. 14.00 Program. 14.10 Koncert 
solistów. 15.00  Wiadatności sportowe. 
15.05 Zespół Różewicza. 

17.00 Jak spędzić święto? 17.10 Poga- 
danka. 17.15 Orkiestra Filharmonii Ber- 
lińskiej. 18.15 Muzyka lekka. 

22.00 „Jeżdziec nocny" 22.15 Muzyka 
lekka. 22.50 „Wesele Figara" — opera w 
4 aktach. 

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE: 

24.00 Zapowiedź stacji i dziennik. 0.15 
Pogadanka. 0.20 „Gra muzyka, gra od 
ucha“. 

0.50 Co przyniosła poczta z za 
| xon Koncert muzyki polskiej. 

2.00 „Piosenka legionowa na kwaterze” 
| 2.35 Tańce polskie. 2.50 Program. 


lekarza“ 


oceanu? 


Notowania giełd warszawskich 


GIEŁDA PIENIĘZNA 


a 289,85; Brukse- 
25.90; Nowy jork 
Jork (kabel) 5.311/8; 


Dewizy: Holandi 
la 89.40; Londyn 
5.380 i 7/8; Nowy 


Oslo 13015; Paryż 1450; Praga 
18.35; Sztockholm 133.55; Zurych 
131.70. 


Pożyczki: 3 proc. premiowa inwest 


lej em. 83.50; II em. 82.50; 3 pen 
prem inwest, seriowa l-ej em. 93.13; 
iej em. 92.00 — 92.50; 4 pioc 
państw, premiowa dolarowa 4%"; 
4 proc. konsolid. 66.75; 4 i pół Proc. 
państw 67,38; 5 proc. konwersyjna 
69.75; 5 proc. kolejowa konwerS. 
(drobne) 66.75. 

Listy zastawne: 4 i pół proc. ziem” 
skie seria V 65.25; 5 proc. Warsza” 
wy (1933 r.) 74.00. 

Akcje: B, Polski 125.50; B. Za- 
chodru 40.00; Warsz. Tow Fabr. Cu- 
kta 305Q; Węgiel 36.25; 


| 98.00 — 92.50; Ostrowiec 69.00; Sta 
rachowice 43.50-—44.U00—43,75, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

Pszenica jednolita nowa 22.25 — 
— 22.75; zbierana — żyto 
nowe 15,50 — 16.00. jęczmień nowy 
15.25 — 15.75; owies | st. 19,50 — 
20.00; II st. 18.00—18,50; nowy 14.75 
— 15,20; rzepak ozimy 44.00 — 45,00 
= jara 70.00 75.00; mą- 
a pszenna 38.00 — 40.00, ë 
27.50—28,560, żyt. gat 1 26 AB: l 
gat. II 15.00 — 160.00, żytnia razowa 
18.00 — 19.06; otręby pszenne prube 
12.00 — 12.50; średnie 11.00—11.50: 
miałkie 14.00—11.50; żytnie 9.00—-9.50 
makuchy lniane 19.50 — 20,00; ma- 
kuchy rzepak 12.50 — 18.00; śrut 
sojowy 28.25 — 23.75; siano praso- 
wane 7.00 — 7.50; słoma prasowana 


— 


EE 0 Mp EA 


Lilpap 4.50 — 5.00. 


Gelius (N.) 43,82, 3) Balcerkówna 
36,95. 


W sztafecie 60x80x100x200 szta 
feta poiska w składzie: Książkie- 
wiczówna, Gawrońska, Kałużowa 
i Walasiewiczówna poprawiły u- 
stalony dopiero w niedzielę rekord 
świata o dalsze 0,2 sek., uzyskując 
58 sek. Sztafeta niemiecka uzyska- 
ła identyczny czas jak w Bydgosz- 
czy 54 sek, 


ABC - NOWINY CODZIENNE 


E 


Sensacje mistrzowskich regat 


AZS Poznań pobity w ósemkach 


Verey jednak lepszy og Repia 


W drugim dniu wielkich imprez 
wioślarskich na jeziorze witobelskim 
pod Stęszewem rozegrano 19-ie re- 
gaty © mistrzostwo Polski. Mimo 
niepewnej pogody, na trybunach ze- 
brało się przeszło 6.000 widzów. 


Wyniki poszczególnych biegów: 


Jedynki pań o mistrzostwu Polski: | bez sternika cowe c 
W biegu tym zawodniczka Dowgird załoga WTW w składzie Braun i*Ko- 


(Poznański klub wioślarek) w pięk- 
nym stylu zwyciężyła  Szusterową 


Rekord Polski na 200 mtr. 


bije Kratochwilówna w Bielsku 


Drugi dzień międzynarodowych za- 
wodów pływackich w Bielsku z udzia- 
łem reprezentacji Polski i Węgier 
przyniósł nowy rekord Polski, usta- 
nowiony na 200 m, stylem dowolnym 
pań przez Kratochwilównę, Warunki 
atmosferyczne były fatalne. Przez 
cały dzień padał deszcz, 

Na 200 m. stylem dowolnym pań 
zwyciężyła Kratochwilowna w czasie 
2,53, ustalając nowy rekord Polski. 

Na 100 m, na wznak pań wygrała 
niespodziewanie Fanfarówna w cza- 


sie 1:81 przed Banaszewską 1:32, 

Na 200 m. stylem klasycznym pa- 
nów Heidrich zdobył znów pierwsze 
miejsce w czasie 2:54 przed Węgrem 
Boezpoly 3:02,7, trzecim był Rusin 
(Polska; 3:03,2, 

Na 400 m. stylem dowolnym panów 
zwyciężył Jędrysek w czasie 5:22,3 
przed Węgrem Wegehazy 5:27, 

W meczu piłki wodnej reprezenta- 
cja Węgier pokonała 
Połski 9:2, Bramki dla Polaków zdo- 
byli Jędrysek i Żukowski. 


Doskonałe wyniki 


polskich strzelców w Budapeszcie 


Na międzynarodowych zawodach 
strzeleckich, odbywających się w 
Budapeszcie, strzelcy polscy osiąg- 
nęli dotychczas następujące wyniki: 

W strzełaniu z broni dowolnej 
małokalibrowej — Paprocki uzy- 
skał 395 pkt. na 400 możliwych, 
Duda 394, Jabłoński 382. 

W strzelaniu z pistoletu dowol- 
nego Pazdej uzyskał 518 pkt, na 600 


Australia 


międzystrefowym Pucharu Davisa 


możliwych, Nowicki 514, Pazdej 
zajmuje drugie miejsce, a Nowicki 
trzecie za Węgrem Toelgyesy 538. 

Indywidualnie w strzelaniu z bro 
ni dowolnej z trzech postaw Paproc 
ki uzyskał 1099 pkt., a Kołodziej- 
ski 1096. Obaj Polacy prowadzą 
przed Węgrami Makzin 1026 i So- 
are 1025. 


w finale 


W „trzecim dniu. meczu  Quist ; Bromwicha  (Austr.) 6:1, 1:6, 6:4, 


Yamagishi (J.) 
a Nakano (J.) 


(Austr.) pokonał 
6:4, 6:4, 2:6, 9:7, 


3:6, 12:12. Australijczyk zrezygno- 
wał z dalszej gry. 
Mecz wygrała Australia 3:2, 


POLSKA JEST PIĘKNA! 


WIADOMOŚCI Z TORU 


POZNAJ POLSKĘ! 


Dzień bez niespodzianek 


Debiutujący w płotach Dedal trzy- 
mał się w wyścigu na drugim miej- 
scu za prowadzącym  Dożą. Przy 
wyjściu na prostą, Dedal wyszedł na 
czoło i doprowadził latwo do celow- 
nika. Rio Rita od połowy prostej 
przeszła na drugie miejsce. Dosiada- 
jący jednak chłopiec Bbogobowicz nie 
wyjeżdżał jej na ostatnich metrach i 
stracił miejsce drugie na korzyść 
Doży. Chłopice Bogobowicz za nic- 
wyjeżdżanie 1 nietrzymanie się in- 
strukcji został ukarany  spicszenicm 
do I-go września. 

W gonitwie drugiej jak zawsze po- 
prowadził dobrze stający na nogi Ni- 
trat. Doprowadził tylko do połowy, 
gdzie go łatwo rzucił podpierający 
go Eleazar. Drugie miejsce zajęła fi- 
niszem Moutarde. 

Bardzo mocnym tempem popro- 
wadził na miepewnych nogach Sza- 
man, który szedł na czele z przewa- 
gą kiłkunastu długości. Od dystansu 
850 metrów zaczęła gonić uciekinie- 
ra ogólnie faworyzowana Giorgetta, 
która doszia do niego od głównych 
trybun i dociągnęła do celownika. 

kamienia podpierał w wyścigu aż 


do początku prostej Jaguar, Effor 
przy wyjściu na prostą przełożył się 
na drugie miejsce i po walce z Ka- 
mieniem zyskal przewagę jednej dłu- 
gości. 

Dwulutki. Dobrze ruszyły ze star- 
w Łobuz i Big Ben, które wyszły na 
czoło stawki. DBatalius dobrze się 
trzymał czołowych koni, jednak po« 
szedł dużym kolem 1 w walce słab- 
szy Dorosz przegral do silniejszego 
Nowaka dosiadającego Big Bena. 

Prowadzącego falszywym tempem 
jeszcze raz, obszedł w polowie pro- 
stej Dapifer. Od głównych trybun 
fmiszem wyszła na czoło stawki Niz- 
za. 

Jasień wziął ciężar prowadzenia 
wyścigu na siebie i doprawadził do 
celownika. Na ostatnich metrach zo- 
stał zaatakowany przez Ramonę IV. 

Start długo nie dochodził do skut- 
ku z winy niesfornych: Irtysza 1 Ri- 
naldo Il. Poprowadzi Irtysz wy'minię- 
ty od dyst. 1690 m. przez Rinaldo Il. 
Po przejściu 300 mtr, na czoło wy- 
szedł znowu  Irtysz. W połowie do | 
wyczerpanego walką lrtysza duszla | 
Oid Girl i minęła go łatwo. | 


v amili comit 
z dnia 15 sierpnia 


GON. 6. Dyst, 1600 m. Nagroda| lanta (143,5), 5) Fenszek (38. Wygr. 
„Sprzedażna” 5000 zł: 1) Nizza, ż.| w 1.41 s. WYS, o pół di, Tot, 11,5, fr. 
Pasternak, 2) Dapifer (21.5), 3) Ira-, 7 — 9,5, porządkowy 84, 


ta (53,5), 4) Jeszcze raz (7,5), 5) Styl 
(31,5). Korona pozostała na starcie, 


j 


GON. 8. Dyst, 2200 m. Nagr. 1500, 


zł.: 1) Old Gfrl, ż. Jagodzińsk: 2) Ir-| 


Wygr. w 1,44s, w wnie o 1 i pół dł.|tysz (18,5), 3) Royal Fox (89,5), 4); 


Tot. 7,5, fr, l — 8,5, porządkowy 118, | Hagar (56). 5) Klucznik (34,5), 
GON. 7. Dyst. 1609 m. Nagr. 1200 Rinaldo JI (15). Wygr. w 2,24 s. b. Ł.| 
zł.: 1) Jasień, ż, Pasternak, 2) Ramo-|o 4 dł Tot, 15, fr. 9 — 105, porząd- | z wiatopogląd polityczny przyszłego 


na l1 (255), 3) Królowa (14), 4) Jo- 


Bójka i 


na stacji w Rembertowie 


Około północy na stacji kolejowej 
w Rembertowie powstała kłótnia, któ- 
ra szybko zamieniła się w bójkę mię- 
dzy Ksawerym Penskokiem, lat 36, 
stolarzem, zam. tamże, a Janem Pioń- 
skim, betoniarzem, również mieszkań- 
cem titembertowa. 

W czasie bójki Penskok dobył pisto- 


6) | 
kowy 119. 


strzały | 


z! 
w 


letu i strzelił kllkakrotnie, Jedna 
ku! zraniła Płońskiego, odbiła się 
kość i ugrzęzła w mięśniach. 

Do rannego wezwano lekarza, 
ry udzielił mu pomocy i umieścił w 
szpitalu, Penskoka zatrzymano i 0- 
sadzono w areszcie do dyspozycji sę- 
dziego śledczego. 


Któ- | 


reprezentację , Wioślarek. 


mn KOMA | liks Papasza, Luvinier, 


| okazał się najmłodszy Majer — dziś 


(WKW) oraz  Krynicką 
(Grudz.) w czasie 5:54 min. 
Czwórki o mistrzostwo Polski: Po 
ięknej waice na trasie zaioga KPW 
ydgoszcz zwyciężyła w czasie 
7:55,65 przed Graudenzer Ruderverein 
Grudziądz i BTW. k 
Mistrzostwo Polski 
walkowerem 


strzostwo Polski. Po bardzo zaciętej, 

morderczej i wyrównanej walce za- 

łoga KPW Bydgoszcz, dysponując 

pięknym finiszem, wygrała bieg w 

czasie 6:47,4 przed BTW 6:50 i AZS “ 
Poznań 6:52. Zwycięzcy zdobyli na- 

grodę przechodnią Pana Prezydenta 

R. P. AZS był wyraźnie zmęczony 
wczoraliszą walką z Węgrami. 


UWAcAY 
Właściciele nieruchomiści! 


(w ANTENY ZBIOROWE 


na masztach 
zaopatrujemy się u chrześcijan 


z Wisly | 


w dwójkach 
zdobyła 


byliński. 

W dwójkach ze sternikiem tytuł 
mistrza przypadł załodze AZS Po- 
znafńi (Kuryłowicz i Manitius) w cza- 
sie 9:33 przed WKS Grodno. , 

W jedynkach mistrzostwo Polski 
zdobył Verey (AZS Kraków) w cza- 
sie 8:29,8 przed Keplem i Reichem. 

W czwórkach bez Sternika wy- 
grała załoga WTW w czasie 7:46 
przed BTW i Pol. K. S. Kalisz. 


T. GOŁASZEWSKI 
wa 80, teL 276-0.. 


~- 


Ogredo- 


W dwójkach podwójnych załoga || J3, HAJDUKIEWICZ, Zakł. Urzą- 
Ruder Clubu „Frithjof“ w składzie dzeń Elektrycznych + Telefo- 
i Reich i Boehme zdobyła mistrzostwo nicznych — ul. Żurawia 28, 
Polski walkowerem. tel. 8.44-08. 
| Bieg czwórek pań o mistrzostwo ——— 
| Polski przyniósł zaszczytny tytuł do- |} A. OKOŃ —  Mokorowska 41, 
brze zgranej załodze Bydgoskiego tel. 807-99. 


| Klubu Wiosłarek przed technicznie 


dobrą załogą Warszawskiego Klubu || W PIETRASZEWSKI — OONO 


czesny Zakład Elektrotechniczny 


Z największym zaciekawieniem o- Marszałkowska 26, tel, Me Oai 


czekiwano wyścigu ósemek o mi-| 


SYLWETKI I ZDARZENIA 


Maksym Maksymowicz Litwinow 


przemytnik broni i szef polityki zagr. Sowietów 


Jak naprawdę nazywa się ten 
;człowiek noszący oficjalnie, pięknie 
| brzmiące rosyjskie nazwisko: Mak- 

sym Maksymowicz Litwinow? 


Przebywając w więzieniu w r. 
1901, Litwinow poznał Rosenfelda - 
Kamieniewa i Apfelbauma - Zino- 
wiewa, wraz z którymi później jest 
jednym z głównych  inspiratorów 
rozłamu rosyjskiej socjaldemokra 
cji na bolszewików i mienszewi- 
ków. Zesłany na Syberię, szybko u 
cieka stamtąd, wracając do rodzin- 
nego Białegostoku. Tu nieznanymi 
drogami udało mu się uzyskać po- 
sadę dyrektuia cukrowni na Ukrai- 
nie, będącej Wlasnością żydowskie- 
go „króla cukru“ Ginsburga. Pen- 
syjka 20.000 rubli rocznie wesołe i 
swobodne życie na 3 lata wytrąciły 
Litwinowa z rewolucyjnego gen- 
reu. 

Już jednak w r. 1906 powraca 
znowuż do „roboty“, Jeździ tym ra- 
zem po Europie za fałszywymi pasz- 
poriami, przedstawiając się za re- 
prezentanta różnych rządów, kupuje 
transporty broni dla komunistów 
rosyjskich. Pierwszy transport prze- 
słany na wynajętym specjalnie stat- 
ku przemytniczym zostaje przyłapa- 
ny przy wybrzeżach Finlandii. Dru- 
ga wyprawa również się nieudaje, a 
trzecia kończy się wręcz katastrofai- 
nie. 

O tej trzeciej ekspedycji Litwimo- 
wa pisał paryski „Matin“ z 19 sty- 
cznia 1908 r. 

W lipcu 1907 r. banda rewolu- 
cjonistów uzbrojona w bomby i 
rewolwery, dokonała w centrum 
Tyflisu napadu na rządowy tran- 
sport pieniędzy i  zrabowała 
233.000 rubli w złocie i bankno- 


tąch 500-rublowych. 35 osób po- 
niosło śmierć przy tym napadzie. 


Jeden z pracowników fabryki 
konfekcyjnej San Francisco, nazwi- 
skiem Polianskij, twierdzi, że jest 
rodzonym bratem Litwinowa. Ro- 
dzony brat sowieckiego komisarza | 
spraw zagranicznych żyjący w Ło- 
dzi nosi znacznie mniej efektowne 
nazwisko: Majer Wałach, wreszcie 
żyjąca również w Łodzi siostra Li- 
twinowa nosiła panieńskie nazwi- 
sko Estery Finkelstein. Trudno więc 
dojść tu prawdy, tym bardziej, że 
Litwinow występował jeszcze pod 
kilkoma innymi nazwiskami, jak: 
Ludwik Wilhelmowicz Nic, Gú- 
staw Graf, Abraham Borysuk, Fe- 


Ofcjalny życiorys Litwnowa mó- 
wi, że urodził się on w roku 1875 w 
w Białymstoku. Swoją działalność 
publiczną rozpoczął — w dalszym 
ciągu według urzędowego życiory- 
su — w r. 1893, jako czełonek soc- 
jal - dem. rosyjskiej, a od 1903 r. 
zostaje komunistą i po krotkim sta- 
geu w Szwajcarii przyjeżdża do 
Rosji, gdzie zaczyna prowadzić nie- 
legalna robctę. Po przewrocie bol- 
szewickim zostaje posłem sowiec- 
kim w Estonii, potem delegatem So- 
wietów na konferencję międzyna- 
rodową w Genui. Od 1927 r. jest 
zastępcą komisarza spraw zagrani- 
cznych Cziczerina, a od 1930 zajmu- 
je jego miejsce, 


Ten m aoi kogo" sh trzeba 17-go stycznia 1908 r. policja pa- 
uzupełnić garścią nieznanych a ryska aresztowała kilku oprysz- 
wcale interesujących szczegółów ków, Przy jednym z nich znale- 
działalności sowieckiego dygnita- . ziono banknoty rublowe, pocho- 


dzące z tego napadu. Osobnik ten 

podał najpierw nazwisko Dehtiar- 

nik, następnie Borysuk, a wresz- 

cie Majer Wałach. Osadzono go w 

więzieniu La Sante. 

Napad ,o którym mowa, ergani- 
zował Stalin. Osobnikiem, przy kto- 
rym znaleziono banknoty, był nikt 
inny jak dzisiejszy Litwinow. Po 
dłuższym czasie pobytu w więzieniu 
francuskim Wałach pojawia się na 
gruncie angielskim, żeni się z An- 
gielka, uzyskuje obywatelstwo Wiel 
kiej Brytanii, pod którego przemoż- 
ną osłoną prowadzi nadal swoją rs- 
botę. 

Rok 1917 — Majer Wałach wraca 
do Rosji W tym czasie giną z wido- 
wni wszystkie jego efektowne na- 
zwiska i pseudonimy, a na placówce 


rza. Rodzina Finkeisteina - Wałacha 
składała się z 8 osób. Najstarszy 
syn Jarkiel został później rabinem. 
druga łatorośl syn Savelij wsławił 
się w swoim czasie wielkimi oszu- 
stwami wekslowymi, następny syn 
Leo był osobistością bezbarwną a 
dwie córki Estera i Rebeka nie da- 
ły się również szerzej poznać, 


Najzdolniejszym z całej rodzinki 


dygnitarz sowiecki. Odbywając służ 
bę wojskową w jednym z pułków 
kozackich, nawiązuje kontakt z re- 
wolucjonistami rosyjskimi. W tym 
okresie zaczyna się kszstałtować 


dygnitarza. Momentem E 
szym, dominującym nad wszyst- 
kim, jest dla riego kwestia żydow- 
ska. Działalność rewolucyjna ma 
przede wszystkim za cel zniesienie 
ograniczeń w stosunku do żydów. 
Rewolucja tak. jak ją sobie wyobra- 
żał i planował ambitny przedstawi- | 
ciel białostockiego ghetta, ma prze- | 
I 


dyplomatycznej Sowietów w Esto 
nii pojawia się Maksym Maksymo- 
wicz Litwinow, rdzenny Rosjanin. 


Litwinow liczy dziś 61 lat. Czło- 
wiek, .którego dziennik francuski 
1908 r. nazywa oypryszkiem — jesi 
dziś twóreą sojuszu francusko - ro- 
syjskiego, kierownikiem polityk. 
zagraniezrej Sowietów. 


de wszystkim znieść cgraniczenia w 
stosunku do żydów i być zemstą za 
rzekome krzywdy żydostwa. 


poc. 
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Spokojny przebieg święta Ludowego 


Udział P.P.$S. I Stronnictwa Pracy 


Jak donosi Agencja Agrarna, 
tegoroczne święto „Czynu Chłop- 
skiego“ cechował charakter wy- 
soce poważny i skupiony. Orkie- 
stry grały poważne pieśni i mar- 
sze. 


Tylko jedna rezolucja 


Odmiennie, jak to 'miało miej- 
sce do tej pory, na świętach lu- 
dowych, urządzanych przez 
Stronnictwo Ludowe. na tego- 
rocznym Święcie „Czynu Chłop- 
skiego“ uchwalono na wszystkich 
bez wyjątku zebraniach tylko je- 
dną rezolucję. 

Niemniej w przemówieniach 
powtórzono żądania polityczne 
ludowców m. in. dotyczące zmia- 
ny ordynacji wyborczej do samo- 
rządów i parlamentu, rozpisania 
nowych wyborów i t. d. 


W stolicy 
Przebieg uroczystości w stoli- 
cy wypadł poważnie. Do zgro- 


madzonych na Starym Rynku pa- 
ru tysięcy ludowców przemawiali 
b. min. Ładoś, wiceprezes NKW 
Czapski, członek zarządu Ciemiń- 
ski i przedstawicielka kobiet Ko- 
pytówna. 


Nabożeństwo i pochód 


Zgromadzenie na Starym Ryn- 
ku poprzedzone zostało nabożeń: 
stwem w kościele Zbawiciela, po 
skończeniu którego uformowany 
został pochód, który przeszedł 
ulicami Warszawy do grobu Nie- 
znanego Żołnierza. Tam złożone 
zostały wieńce, poczym pochód 
przemaszerował na Rynek Stare- 
go Miasta. 


Usunięcie nieproszonych 
gości 


Już w czasie zbiórki Stronnie- 
twa Ludowego na Placu Zbawi- 
ciela w Warszawie, policja za- 
trzymała kilkanaście osób, nie- 
należących, ani do Stronnictwa 
Ludowego, ani do żadnego ze 
stronnictw, które brały udział w 
uroczystościach ludowych. 


Udział P. P. S. 


i demokratów 


W warszawskich unoczystoś- 
ciach Stronnictwa Ludowego 
wzięły udział w pochodzie dele- 
gacje PPS, młodzieży socjalisty- 
cznej, związków klasowych, Str. 
Pracy, oraz Klubu Demokratycz- 
nego. Ponadto zjawiła się dele- 
gacja Związku Hallerczyków ze 
sztandarem oraz delegacje zwią- 
zków zawodowych. Na zebraniu 
manifestacyjnym przemawiali 
imieniem PPS p. Fotek, Stron- 
nictwa Pracy Herniczek, 
Stronnictwa Demokratycznego — 
Kulesza, deklarując wspólną pra- 
cę ze Stronnictwem Ludowym. 

Również na manifestacyjnych 
zebraniach Stronnictwa Ludowe- 
go w Małopolsce prawie wszędzie 
przemawiali przedstawiciele P. P. 
S. Stronnictwa Pracy i Stronni- 
ctwa Demokratycznego. 


Manitestacje w Krakowie 


Po wysłuchaniu nabożeństwa w 
kościele św. Floriana w Krako- 
wie, ruszył pochód Stronnictwa. 
Ludowego złożony z kilku tysięcy 
uczestników z banderią na czele, 
przed płytę Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożono wieniec od Stron- 
nictwa Ludowego. 


Żądać wszędzie 
pierwszorzęd nej 
jakości 
s MATRYCE ! FARBY 
do powielania 
KALKI-TAŚMY 
ATRAMENTY - TUSZE 
KLEJE produkcji 


ŁOŃC 
Fabryki Chem. 
„SŁ ONCE" Sp. zo.o. 


Warszawa, Ludna 6 8, tel. 9.53-58 
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Na zgromadzeniu publicznym 
na placu Jabłonowskich przema- 
wiali prezes Gajoch, adw. Gro- 
dzicki, imieniem młodzieży Mi- 
gała, PPS dr. Szumski. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że pomimo artykułu ks. Piwowar 
czyka w „Głosie Narodu“, w uro- 
czystościach Stronnictwa Ludowe 
go brali udział przedstawiciele 
Stronnictwa Pracy, w imieniu 
którego przemawiał p. Kusek. 

Przebieg manifestacji bardzo 
poważny. 

Grupa komunizujących wyro- 
stków próbowała zakłócić zebra- 
nie, została jednak przez straż 
porządkową, z miejsca usunięta i 
unieszkodliwiona. 


Uroczystości 
w woj. poznańskim 


Pierwsze wiadomości, jakie na- 
deszły z Poznańskiego z przebiegu 
święta Czynu Chłopskiego dono- 
szą, że ulewne deszcze przeszko- 
dziły w kilku miejscowościach w 
urządzeniu pochodów. Mimo to uro 
czystości odbyły się w salach zam- 


WILNO, 15. 8. W dniu dzisiej- 
szym przybył do Wilna pieszo 
patrol Zw. Byłych Ochotników 
Armii Polskiej, który wyruszył ze 
Lwowa w dniu 17 lipca b. r. Pa- 
trol przyniósł ze sobą do Wilna 
ryngraf do cudownego obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
jako wyraz hołdu Matce Najświęt 


LONDYN, 15. 8. Podczas gdy 
większość angielskich dzienników 
niedzielnych przy omawianiu za- 
gadnienia narodowościowego w 
Czechosłowacji opiera się nieomal 
wyłącznie na sprawozdaniach z 
Pragi, „Sunday Chronicie* po raz 
pierwszy sugeruje możliwość wi- 
zyty lorda Runcimana u kancle- 
rza Hitlera 


Zdaniem pisma, tego rodzaju 
wizyta uważana by była w Pradze 
jako krok na drodze do pokojowe- 
go uregulowania spornych zagad- 
nień. Jak donosi dziennik, lord 
Runciman jest zdania, że osobista 
rozmowa z kanclerzem Hitlerem 
jest nieodzowna dla zlikwidowa- 


ĖS a o o oa 


Spotkanie Runcima 
przewiduje prasa 


kniętych. W Krobi, pow. Gostyń, 
przemawiał do 3 tys. uczestników 
prezes Mikołajczyk. 

W Śremiu do 2 tys. przy dużym 
współudziale kobiet przemawiał 
wiceprezes Drożdzik. 

W przeddzień uroczystości od- 
były się uroczyste apele przy ogni 
skach. 

W Otorowie, pow. Szamotuły 
przemawiał do 2 tys. obecnych 
red. Sworowski. Pochód odbył się 
z banderią. > 

W Bogdanowie . pow. Oborniki 
przemawiał prezes woj. Gołaś. 

W Wągrówcu do 2 tys, przema- 
wiał prezes Magda. 


Zebrania w kielecczyźnie 


Duża burza, która przeszła nad 
kielecczyzną wpłynęła w znacznej 
mierze na frekwencję uczestników 
swięta Czynu Chłopskiego. 

W Kielcach wzięło udział w u- 
roczystościach około 500 osób 
wraz z delegacją PPS. 

W Stopnicy było obecnych 5000. 
W Jędrzejowie 3 tys. W Miecho- 
wie — 1.500. W Sułoszowej (pow. 
Olkusz) — 2 tys. 


szej od społeczeństwa lwowskie- 
go. 

O gdz. 11.15 na rogatce, koło 
radiostacji na Lipówce patrol prze 
kroczył granice miasta, a komen- 
dant patrolu Iwanicki złożył ra- 
port gen. bryg. Bohatyrewiczowi. 
Gen. Bronisław Bohatyrewicz po- 
witał patrol w krótkich, serdecz- 


na z Hitlere 


ama JESIEZYM| SĘ 


gielska 
nia całego kompleksu 


spornych w sposób 
szybki. 


zagadnień 
skuteczny i 


Podając do wiadomości powyż- 
szą informację, dyplomatyczny 
korespondent tego pisma nawią- 
zuje do rozmowy, jaką odbył z 
gen. Hamiltonem, który jako prze 
wodniczący angielskiej delegacji 
kombatantów bawił kilka dni w 
Niemczech i przedwczoraj powró- 
cił do Anglii. Zdaniem gen. Ha- 
miltona — pisze dziennik — lord 
Runciman winien wykorzystać 
pierwszą okazję celem spotkania 
się z kanclerzem Hitlerem, które- 
go pokojowego usposobienia nie 
można poddać wątpliwości. 


Szaleniec zakłócił strzałami 


Uroczystość ku czci poległych policjantów 


NOWY JORK, 15. 8. W Central 
Park, w Nowym Jorku odbyły się 
| wczoraj uroczystości, poświęcone 
pamięci policjantów, zmarłych 


w czasie pełnienia swych obo- 
wiązków. : 
pewnym momencie przez 


jtłum zaczął przedzierać się jakiś 
osobnik, podążając w kierunku 
| gdzie znajdowały się honorowe 
|trybuny. Kiedy zbliżył się na nie- 
znaczną odległość do trybun, 
wyjął dwa rewolwery i dał sze- 
reg strzałów. Wokoło szaleńca 
wytworzyła się w mgnieniu oka 
pustka. Policjanci pełniący służ- 
bę bezpieczeństwa nie mogąc o0- 
panować szaleńca, który bez- 
ustannie strzelał, dali do niego 
kilknaście strzałow, kładąc go 
trupem na miejscu. Strzałami 


szaleńca zostało rannych 5 osób, 
w tej liczbie 2 policjantów. 

Dochodzenie stwierdziło, iż 
osobnikiem, który w tak krwawy 
sposób zakłócił uroczystość, jest 
niejaki Filippo, chory umysłowo. 
Filippo uroił sobie, iż jest przed- 
miotem specjalnych  prześlado- 
wań i nienawiści ze strony poli- 
cji, 
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Nadmienić należy, że we wszyst 
kich tych miejscowościach licznie 
stawiła się młodzież „Wiciowa“. 

W tegorocznych uroczystościach 
Święta Czynu Chłopskiego nie 
wzięli udziału prezes NKW. Stron 
nictwa Ludowego Maciej Rataj i 
członek NKW — prof. Kot. Obaj 
wymienieni są chorzy. 


Przewódca narodu słowackiego 
Ks. Hlinka umiera 


BRATISLAWA, 15. 8. Stan zdro 
wie ks. Hlinki uleg? nagłemu po- 
gorszeniu. Zdaniem lekarzy, go- 
dziny sędziwego przewódcy naro- 
du słowackiego są policzone. U 
łoża chorego czuwa bez przerwy 
siostra ks. Hlinki, pos. Sidor 1 sze- 
reg przyjaciół chorego. 

Wiadomość o agonii ks. Hlinki 
wywołała wielkie wrażenie na ca- 


lej Słowaczyźnie. Do Ruzomberku 
napływają liczne rzesze okolicznej 


łudnaści, aby dowiedzieć się 6 sta- 
nie zdrowia ukochanego wodza. 


Dziś o godz. 16-ej przybył do 
Ruzomborku konsuł R. P. w Bra- 
tislawie Łapiński z wicekonsulem 
Trojanowskim. Przybyli również 
liczni korespondenci zagraniczni. 


Prezydium stronnictwa ludowe= 
go odbywa obecnie w Bratislawie 
narady w związku ze stanem zdro 
wia prezesa stronnictwa. 


Rocznica „Cudu nad Wisłą” 


| Obchody i zebrania 
| Stronnictwa Narodowego 


Uroczystości święta „Cudu nad 
Wisłą“ urządzane przez Stronni- 
ctwo Narodowe odbyły się na Gro 
chowie, gromadząc z Warszawy i 
podstołecznych miejscowości oko- 
ło 3000 uczestników. Uroczystości 
rozpoczęto Mszą Świętą, którą od- 
prawił w kościele Bożego Ciała 
ks. prałat de Ville, wygłaszając 


że Lwowa do Wilna pieszo 


przybył patrol b. ochotników 


niosąc votum do Ostrej Bramy 


nych słowach, jako prezes zarzą- | 
du głównego B. Ochotników Ar- 
mii Polskiej. 

Na Lipówce zgromadzili się 
przedstawiciele władz oraz tłumy 
publiczności, która obrzuciła kwia 
tami przybywających lwowian. 

Po powitaniu patroi wraz z 
przedstawicielami władz i liczną ! 
publicznością przeszedł ulicami | 
miasta przed kościół o. o. Karme- | 


litów. Na ulicy Ostrobramskiej 
spotkało patrol 
wieństwo. 


O. o. Karmelici przejęli od pa- 
trolu votum na przechowanie, Vo- 
tum zostanie uroczyście zawieszo- 
ne dnia 11 września. 

Po uroczystym przekazaniu vo- 
tum gen. Bohatyrewicz przypiął | 
uczestnikom patrolu odznaki orga, 
nizacyjne b. ochotników, po czym 
wszyscy w zwartej kolumnie u- 
dali się na cmentarz na Rossie. 


jednocześnie do zebranych pod- 
niosłe kazanie. 


Po nabożeństwie wyruszył po- 
chód na parcele w Grochowie, 
gdzie odbyła się pod gołym nie- 
bem akademia, na której przema- 
wiali p. Olszewski i kpt. Grzego- 
rzak. 


Zjazd w Poznaniu 


Zjazd Stronnictwa Narodowe- 
go w Poznaniu odbył się jako po- 
wiatowy zamiast wojewódzkiego. 
W zjeździe wzięli udział liczni 
członkowie S. N. z których wielu 
wystąpiło w mundurach, względ- 
nie z chorągiewkami i proporczy- 
kami. 

Po nabożeństwie na placu Św. 
Marka uczestnicy wrócili pocho- 
dem przez miasto w stronę boiska 
Sokoła, gdzie odbyło się otwarcie 
zjazdu. Przemówienia wygłosili 
prezes zarządu głównego p. Ko- 
walski, wiceprezes — Bielecki i p. 


Wolniewicz z Poznania. Następnie 
odczytano manifest, który zam- 
knął część oficjalną zjazdu. 

Po pochodzie oddzielna grupa 
udała się do grobu Bolesława Chro 
brego w katedrze poznańskiej, 
gdzie złożono wieniec, zaś drugi 
wieniec złożono u stóp pomnika 
Wdzięczności. 


Obchód we Lwowie 


Ulewa we Lwowie wpłynęła na 
zwężenie ram obchodu, jak rów- 
nicż i zakazy administracyjne, 
które cofnięto w ostatniej chwili. 

Nabożeństwo w katedrze odpra- 
wił Ks. Arcybiskup Twardowski. 
W uroczystościach, według źródeł 
Stronnictwa Narodowego wzięło 
udział około 10.000 osób. 

Zebranie publiczne odbyło się 
na Rynku. Przemawiali prof. Głą- 
biński, oraz. pp. Jaworski, Cieński 
i Bogdanowicz. Po zebraniu ruszył 
ulicami Lwowa pochód z licznymi 
transparentami. 


+ MLECZARNIA DANGLA 


Najlepsze kolacje 
nabiało we 


+ 
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liczne acho- Gen. Quiepo de Llano zwycięża 


ma froncie Estramadury 


SARAGOSSA, 15. 8. Wspólna 
ofensywa przeprowadzona przez 
narodową armię centralną i po- 
łudniową na froncie Estramadu- 
ry, jest wielkim sukcesem wojsk 
narodowych, operujących pod 
dowództwem generała Quiepo de 
Llano. Oddziały powstańcze zdo- 


50-letni jubileusz 
zw. pracowników kupieckich w Gdańsku 


GDAŃSK, 15.8. W niedzielę 
rozpoczął się w Gdańsku obchód 
jubileuszowy -© 80-letniej pracy 
związku pracowników kupieckich 
w Gdańsku. Obchód ten poiączony 
był ze zjazdem koleżeńskim człon- 
ków organizacji kupieckich Polski 
oraz stanowił święto kupiectwa 


polskiego w Gdańsku. W ponie- 
działek, jako w drugim dniu zja- 
zdu, uczestnicy zwiedzili Gdynię ! 
Jastarnię. Wieczorem nastąpiło w 


sali recepcyjnej dworca głównego. 


zamknięcie zjazdu i uroczystości 
kupiectwa w Gdańsku, które wy- 
padły bardzo okazale. 


Nieustające walki w Palestynie 
Codziennie kilkanaście ofiar 


JEROZOLIMA, 15. 8. Wojska 
brytyjskie zaatakowały w nie- 
dzielę w pobliżu Ummekfahum 
większy oddział zbrojnych A.ra- 
bów. 16 Arabów zostało zabitych 
a 3-ch rannych wzięto do niewoli, 
Oddział brytyjski zdobył przy tej 
sposobności większą ilość amu- 
nicji. 


JEROZOLIMA, 15. 8. W pobliżu 
Haify dzisiaj‘ wieczorem na górze 
Carmel dokonano nowych aktów 
terrorystycznych. W zasadzce urzą 
dzonej przez terrorystów arab- 


skich zginęło 6 żydów, 
dówi odniosły rany. 

JEROZOLIMA, 15. 8. W pobliżu 
Betlejemu zabity został pewien 
oficer angielski, który wybrał się 
poza miasto samochodem na prze- 
jażdżkę. 


dwie ży- 


W pobliżu Tulkateru dokonano |. 


zamachu bombowego na pociąg 
motorowy. Kilka wagonów zosta- 
ło wyrzucony:h z szyn, a ruch ko- 
lejowy na linii wstrzymany został 
na kilka godzin. 

Drugiego zamachu bombowego 
dokonano w nocy na niedzielę na 
wielki rurociąg nafty. 


były na odcinku szerokości 28 
kilometrów teren giębokości 27 
km. Akcja powstańcza utrudnio- 
na była na skutek bardzo wiel- 
kich upałów. 

Na wschód od Cabeza del Buey 
powstańcy okrążyli szereg repu- 
blikańskich gniazd oporu. Zna- 
mienne jest, że wśród jeńców 
wziętych do niewoli na tym od- 
cinku znajduje się dużo młodo- 
ciamych w wieku lat 16, a nawet 
l5, 

Na skutek powyższego sukcesu 
powstańców główne dowództwo 

"armii republikańskiej zarządziło 
. ewakuację miejscowości Puebla 
de Alcocer, jednego z najważniej 
szych punktów strategicznych w 
. prowincji Estramadury. 

SALAMANCA, 15. 8. Według 
, komunikatu kwatery głównej 
; wojsk gen. Franco wyparto nie- 
| przyjaciela z Sierra Pendols. 
| Miejscowość ta została całkowi- 
l cie zajęta. Na odcinku Cabez del 
| Guey poczyniono dalsze postępy, 
| posuwając się w głąb terytorium 
zajętego przez wojska rządowe. 
Pozycje wojsk gen. Franco do- 
minują obecnie nad całym obsza” 
rem pomiędzy linią kolejową 
Ciudad Real a Rio Zuiar. 


Opium 


za 600 tys. dolarów 

WASZWNGTON, 15. 8. Depar- 
tament skarbu ogłosił, iż na po- 
kładzie okrętu, który przybył do 
N. Jorku, władze celne zajęły ła- 
dunek opium, przedstawiający 
wartość 600.000 dolarów. Ładu- 
nek ten stanowi własność Franka 
Canna. Władze prowadzą w tej 
| sprawie energiczne dochodzenie. 
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